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ROCZNICA ŚLĄSKA 


(1919 - 1929), 

Dziś Górnv Ślask, stara ziemia pia- 
stowska, obchodzi 
swego powstania w 1919 r. Dwukrotnie 
zrywał się jeszcze lud śląski do walki ze 
swymi gnęb'ciełami — aż wesła w życie 
decyzja zwycięskich mocarstw o podzia- 
le Ślaska pomiedzy Rzesza a Polska... 

Powstanie pierwsze, które wybuchło w 
nocy 17-go sierpnia objęło dwa powiaty: 
pszczyński i rybnicki. Nazajutrz ruch 
zbrojny przeciw Niemcom ogarnął cały 
szereg innych powiatów. Walki trwały 0- 
koło tygodnia. Pod naciskiem przeważają- 
cych sił Greutzschutzu niemieckiego po- 
wstańcy musieli wycofać się na terytorjum 
polskie. Powstanie zostaio utopione we 
krwi. Mściwa ręka pruska nie ograniczyła 
się do zemsty ned tymi, którzy z bronią 
w ręku wystąpili przeciwko  ciemiężcom, 
lecz spadała często na ofiary niewinne. 
Miara nieszczęść Ślazaków nie została je- 
szcze wypełniona. 


Powstanie ślaskie w sierpniu 1919 r. 
było żywiołowym odruchem przeciw prze- 
śladowaniom i szykanom niemieckim, pro- 
testem również przeciw matactwom dyplo- 
matycznym nieprzyjaciół Polski, którzy nie 
chcieli dopuścić do powrotu Ślaska na ło- 
no Macierzy bez plebiscytu wśród terroru 
pruskiego. 

Lud śląski chwytając za oręż, demon- 
strując w ten sposób wolę swą połączenia 
się z całym narodem polskim, po bohater- 
sku stwierdził, że stulecia 
nie zabiły w nim śwadomości, iż jest koś- 
cią z kości i krwią z krwi polskiej. 


Sława tym, którzy walcząc o wolność | 
Ślaska padli ofiarami tej ciężkiej wałki, 
cześć również wszystkim, którzy przez dłu ' 


gie lata wytrwale przypominali ludowi 
śląskiemu, iż przyszlość jego wspólna jest 
z przyszłością Polski... 

Niestety zaledwie tylko mniejsza cześć 
niezgermanizowanego Ślaska doczekała 
się połączenia z Rzecząpospolita — resz- 
ta znosić musi odwieczne jarzmo, ale i ona 
wierzy w lepsze jutro! Bóg nie opuści te- 
go pracowitego polskiego ludu i wymierzy 
mu kiedyś sprawiedliwość. 


Z radościa możemy wówić o tem: Gór; 


ny Śląsk pod sztandarem Polski rozwija 
się pomyślnie į coraz bardziej zespała się 
z Macierzą, której jest perła i ozdoba, du- 
mą i bogactwem. 

Ale ze smutkiem musimy dziś podkre- 
Ślić, że 10-ta rocznica pierwszego powsta- 
n'a ślaskiego zastaje Ślask w rozbiciu we 
wnętrznem, wielką radość sprawiajacem 
dawnym gnębicielom Ślaska... 

Na Śląsku Górnym dwa obozy poli- 
yczne nie znoszą się wzajemnie i nawet 
do wspólnego obchodu dzisiejszej roczni- 
ty dojść nie mogło. 

Rozłam ten datuje się nie od tak daw- 
na, by można było zapomnieć, kto za to 
Donosi winę wobec Państwa, narodu i hi- 
Storji. Ciężka to odpowiedzialność. 


Żle jest również, że sprawa zwołania 
Sejmu Ślaskiego odwieka się wbrew Kon- 
Stytucji, co wcale nie przyczymia się do 
Uspokojenia umysłów w tym kraju pracy 
t czarnych diamentów.. 
ki Życzymy więc dziś braciom górRoślas- 

lm, by idąc za głosem serca własnego, a 


sA odszeptów portyinictwa — wszyscy 
*yli jedno w ukochamu Ojczyzny i trudzie | 
a miej. 


pamiatkę pierwszego | 


niewoli obcej | 


Należność pocztowa epiacona ryczałtem. 


nie 


FEDEROWICZ 


S-Ka, 


Ig Krycie i reparacje dachów wszelkiemi 
materjałami uskutecznia szybko, solid- 


Wykonywujemy roboty i na prowincji. 


i tanio. Dajemy dogodne warunki. 


Wilcza 26, tel. 412-79. 


Sowiety przekroczy y granicę Chin! 
LOND N. (PAT). — Reuter donosi 
|z Szanghaju, iż w sobotę rano otrzymano 
potwierdzenie wiadomości o wkroczeniu 
iwojsk sowieckich na terytorjum chińskie. 

Posłowi chińskiemu w Waszyngtonie 
polecono oficjalnie zawiadomić sygnatarju 
szy paktu Kellogga, że Z. S. R. R. rozpo- 
czeło ołenzywę, podczas gdy Chińczycy 
zdecydowani sa stosować się do ducha 
podpisanego paktu. 


Pierwsze potyczki. 

LONDYN, (PAT). — Z Tokio dono- 
szą o potyczkach pomiędzy wojskami so- 
wieckiemi a chińskiemi na północno - za- 
chód od stacji Pogranicznaja. Wojska so- 
wieckie po krótkiej strzelaninie wycolaly 
się. 


LONDYN, (PAT). — Według wiado- 
mości z Mukdenu Czang-Tsue-Liang zarzą 
dzi! nrobilizację 5-dalszych brygad, w tem 
jednej brygady kawalerji. 


WIEDEŃ, (PAT). — Według donie- 
sień „United Presse“ z Tokio, Rosja so- 
|wiecka oraz Chiny koncentrują swe woj- 
'ska ma granicv. 

Gubernator Mandżurji wydał rozkaz wy 

marszu swoim brygadom chińskim do gra 
„nicy, ze wzgledu na zajęcie kilku granicz- 
nych punktów chińskich przez wojska so- 
wieckie. Pomiędzy sowieckiemi a chińs- 
kiemi wojskami granicznemi na zachód od 
miasta Mandżuli przyszło do starcia. 
Wszystkie sklepy w mieście są zamknięte. 
Japończycy przygotowują się do ewaku- 
acji miasta. 


Panika na pograniczu Chin. 
LONDYN, (AW). — Wledług  donie- 
sień z Pekinu sytuacja w Mandżurji jest w 
dalszym ciągu silnie zaostrzona. Obawiaja 


się tu w najbliższym czasie nowych starć | 


miedzy oddzialami wojsk chińskich i od- 
działów emigrantów rosyjskich z wojska 
mi sowieckiemi. Ludność emigruje maso- 
wo z pogranicza chińsko-sowieckiego. po 
zosiawiając całe osady na łasce losu. Ruch 
na kelei wschodnio-chińskiej ustał najzu- 


Według otrzymamych _ informacyj 
zwłoki ś. p. mjr. Idzikowskiego przybę- 


KOWNO. (AW). — Oficjalna agencja 
litewska „Elta“ specjalizuje się w poda- 
waniu fałszywych wiadomości, © charak- 
terze antypołskim, Ajencja ta podale zno- 
wu wiadomość o rozpoczętych jakoby pra 


| cach archeołogicznnych na ruinach Zam- 


A O N N igi" 
|my — stare dziedzictwo naszych Bolesta- 


Niech doświadczenie przykre miną i 


znikną corychlej i niech żyje i rozkwita 


WOJNA CHIŃSKO-SOWIECKA 


pe'niej, urządzenia warsztatów oraz wszel 
kie wartościowe przedmioty w wagonach 
i lokomotywach są rozkradane. Mimo do- 
tychczasowych staré granicę sowiecko- 
chińska przekroczono jedynie dwa razy, 
przyczem zarówno w jednym, jak i w 
drugim wypadku wojska sowieckie i cLiń- 
skie wycofały się z obcego terytorium. 
Bialogwardziści. 

| CHARBIN, (AW). — Wiadze chińskie 
|zamknęły w Charbinie agentury sowiec- 
bo trudniace się sprzedaża węgla rosyj- 
skiego. Wszyscy pracownicy zostali zwol- 
pieni. W Charbinie emigranci rosyjscy 
„stworzyli biatogwardyjski komitet działa- 


wny Metody, b. biskup krajów Zabajkal- 
,skiego i Nerczeńskiego. Na czele komite- 
tu stanał niejaki Maszkow. 


Aresztowania. 
MOSKWA, (PAT). — Ogólna ilość 
| urzedników sowłeckich, wydałonych przez 
zarząd kolei chińskich, wynosi 3.000, z 
tej liczby 1.500 zostało aresztowanych. 


Jednolite stanowisko Chin. 

NANKIN. (PAT). — Minister Spraw 
Zagranicznych rzadu nankińskiego, czy- 
niac aluzje do konfliktu rosyjsko-chińskie- 
go, zaprzeczył wiadomościom. jakobv po- 
jmiedzy rządem mankińskim a Mukdenem 
istniały nieporozumienia, i dodał, że Czang 
Sue-Liang postępuje w myśl wskazówek 
rządu nacjonalistycznego, Rosyjscy dvrek- 
|torzy kolei wschodnio-chińskiej nie mo- 
|ga powrócić na swie siamowiska przed 
|rozpoczęciem rokowań sowiecko - chińs- 
jkich, Jedyna linja postepowania Chin, 
|zakończył minister, jest zjednoczenie się 
w celu stawienia oporu czerwonemu impe 
cjakzmowi. Jeżeli to się nie stame, Chiny 
zgina w rękach komunizmu. 


Spokój Japonii. 

LONDYN, (AW). — Exchange Tele- 
graph“ donosi z Tokio, że w tamtejszuch 
|kołach politycznych nie sa zbytnio zanie- 
|pokojemi. potyczkami na granicy chińsko- 
'sowieckiej i sa przekonani, że rzad chiń- 
ski poczyni ustepstwa umożłiwiajace zh- 
kwidowamie konfliktu. ` 


ZWŁOKI Ś. P. MAJORA IDZIKOWSKIEGO 


|da do stolicy w niedzielę dn. 18 b. m. o 


godz. 9.50 rano na Dworzec Główny. 


NOWE KŁAMSTWO LITEWSKIE 


|ku Trockiego, skad maja być wywożone 
|przez władze połskie jakieś fantastyczne 
skarby Wiadomość tę powtórzyły miektó- 
Ire pisma ryske, nie potrudziwszy się 
sprawdzić jej u źródła. 


ita , wów! 
pod skrzydłami białego Orła Śłąsk Gór- | 


L. R. 


DZIEŃ POLITYCZNY 


RZECZYPOSPOLITEJ 
Wczoraj popołudniu p. Prezydent Rze- 


P. PREZYDENT 


czypospoliiej udał się nieolicjalnie na 
dwudniowy pobyt do Katowic. P. Prezy- 
dent odbył podróż Spała — Katowice sa- 
mochodem. Towarzyszył Mu ppłk. Fyda, 
| zastępca szeta gabinetu wojskowego p. 
| Prezydenta, i oficer do specjalnych poru- 
czeń mjr. Jurgielewicz. 


P. Prezydent Rzeczypospolitej po uro- 
czystościach katowickich powróci do 
Spały, we wtorek zaś dn. 20 b. m. przy- 
będzie do Warszawy. Tutaj zostanie 
ostatecznie ustalony program podróży p. 
Prezydenta do Nowogródczyzny. 


J]. EM. KS. KARDYNAŁ KAKOWSKi 


|nia, który poblogosławił biskup prawosła- | 


W piątek wieczorem J. Em. Ks. Kardy- 
'nał Kakowski, w towarzystwie |]. E. ks. 
Biskupa Szlagowskiego powrócił samo- 
| chodem z Sandomierza, gdzie wziął udział 
w uroczystościach jubileuszowych |. E. 
ks. Biskupa Ryxa. 

W drodze J. Em. zatrzymał się w Za- 
wichoście Końskim, gdzie w towarzystwie 
p. posła Targowskiego zwiedził szczegó- 
łowo zakład Braci Dołorystów. 

Przybyli do Zawichostu przed kilku la- 
ty Bracia Doloryści po odnowieniu ko- 
Ścioła i klasztoru, w których zamieszkali, 
|założyli wzorową 6. klasową szkołę rze- 
mieślniczą dla 200 chłopców, z działami 
krawieckim, szewckim i stolarskim. 

Praca ta wydała wkrótce bogaty plon, 
gdyż wszystkie te działy rzemiosła wyr- 
wane zostały z rąk Żydów, którzy tam 
panowali niepodzielnie. Dzisiaj Żydzi z 
Zawichostu emigrują z konieczności do 
Ameryki. J]. Em. wyraził życzenie, by po- 
dobny zakład Braci Dołorystów stanął w 
Warszawie przy ul. Chełmskiej. 


MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 
W DRUSKIENIKACH 
Agencji PID donoszą z Druskienik, iż 


pobyt Marsz. Piłsudskiego tutaj potrwa 
do dnia 26 b. m. 


PREZYDJUM RADY MINISTRÓW 

Po powrocie p. premjera Świtalskiego, 
w przyszłym tygodniu zwołane ma być 
posiedzenie Rady Ministrów dla załatwie- 
nia szeregu spraw bieżących. 
| Szef gabinetu Rady Ministrów p. Pa- 
ciorkowski powrócił z urlopu i objął urzę- 
dowanie. 

Referent prasowy Prezydjum Rady Mi- 
nistrów p. Hładki objął urzędowanie. 


HERBATA W PREZYDJUM R. M. 

P. Mmister Składkowski podejmował o- 
negdaj wieczorem uczestników zjazdu 
nriedzynarodowego zwiazku towarzystw 
wiośłarskich — herbata w  prezydjum 
rady ministrów, 


P. MIN.KWIATKOWSKI. 

Dzistaj p. minister przemysłu i handhu 
inż. Eugenjusz Kwiatkowski bierze udział 
w obchodzie noczmcy dziesięcroleca pow- 
stania Śląskiego w Katowicach. P. mni- 
ster Kwiatkowski wypłosz przemówienie. 

PODRÓŻ P. DEWEY'A DO AMERYK! 
W końcu bieżącego roku wyjedzie du 
Nowego Jorku doradca finansowy Polsk. 
p. Dewey. Podróż p. Dewey'a ma chrara!:- 
ter służbowy. Ścisły termin wyjazdu ņ. 


Dewey'a nie został jeszcze ukreśkany, 


? 


PO LL 


SK A 


Nr. 186 


DEPESZA MINISTRA MADGEARU. 

P. minister przemysłu i handlu, inż. 
Kwiatkowski otrzymał od p. Vinhila Mad- 
gearu, rumuńskiego minisira przemysłu i 
handlu, następujaca depeszę: 

„Mijając granicę polska, wspominam 
piękne chwilę, spędzone w Polsce, oraz 
wyrażam panu moją wielka wdzięczność 
za pańskie gorace i przyjacielskie przyję- 
cie, Proszę pana o złożenie hołdu w mojem 
imieniu rządowi polskiemu. 


W WOJEW. WOŁYŃSKIEM 


Wicewojewoda wołyński p. K.. Dzie 
waltowski-Gintowt został przeniesiony na 


takie same stanowisko do Tarnopola, 


Wicewojewoda wołyńskim unanowa- | 


ny został dotychczasowy naczelnik Wy- 
działu Samorzadowego w Łucku p. Józef 
Śleszyński. 


POSEŁ WOŁOSZYNOWSKI 

Ziemia Wołyńska donosi; 

— Krażą pogłoski, że naczelnikiem 
Woj. Wydziału Samorządowego w Łucku 
ina być mianowany p. poseł Wołtoszynow- 
ski, który podobno od dłuższego już cza- 
su nosi się z zamiarem wycofania się Z ŻY- 
cia politycznego. 


ODWOŁANE WIZYTY 

Wbrew doniesieniom prasy, w dniach 
ostatnich nie przybyli do Polski, jak to 
było zapowiedziane uprzednio, pp. mini- 
strowie przemysłu i handlu  Finlandji i 
Łotwy. Wizyty te zostały odłożone wsku- 
tek przesileń gabinetowych w wymienio- 
nych państwach. 


UKŁADY EKONOMICZNE. 

Prace konferencji ekonomicznej pol- 
sko - rumuńskiej rozwijaja się pomyślne 
i można już dziś przewidzieć, że w poło- 
wie przyszłego tygodnia gotowe będa do 
podpisania układy, 
cbrad. Rozpatrywano sprawy kolejowe, 
tranzytowe oraz formalności -admimistra- 
cyjne į celne. Odnośne układy sa w trak- 
cie opracowania. Oprócz tego rozpatrywa 
no sprawy, dotyczące eksportu obu kra- 
jów. 

WALKA Z LICHWĄ 


W okólniku, skierowanym do wojewo- 
dów i do komisarza rządu m. sto} War- 


szawy, zawierającym szczegółową instru- | 


kcję dla wojewódzkich oddziałów aprowi- 
zacyjnych, ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych zaznacza, że wojewódzki oddział 
aprowizacyjny powinien opracowywać dla 
podległych wojewodom organów metody 
badania i kontroli cen poszczególnych 
artykułów, badania przejawów wahania 
cen, względnie nadużyć, przekazywania 
sądom ujawnionych przcekroczeń, a to 
stosownie do sytuacji na tynku i przewi- 
dywań konjunktury na przyszłość. 

Do zadań oddziału aprowizacyjnego w 
tej dziedzinie należy też piecza nad orga- 
nizacją komisji cennikowcj. Szczególnie 
ważna jest sprawa nieuczarwej konkuren- 
cii, oszustwa na wadze i t. p 


PRELIMINARZE BUDŻETOWE 

W piątek wpłynęły do Ministerstwa 
Skarbu preliminarze budżetowe na rok 
1930-31 z następujących resortów: Mini- 
sterstwa Spraw Wojsk., Ministerstwa 
Sprawiedliwości, Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, Ministerstwa Pracy i Opie 
ki Społecznej oraz Ministerstwa Rolnic- 
twa. 

Zarówno preliminarz budżetowy M.S. 
Wojsk., jak i innych ministerstw utrzy- 
many jest w ramach budżetu poprzednie- 
go. Przy układaniu tych preliminarzy kie- 
rowały się ministerstwa instrukcją, otrzy- 
maną z Ministerstwa Skarbu, aby propo- 
nowany budżet na rok nadchodzący opra- 
cowany był w ten sposób, izby przestrze- 
gano zasady utrzymania prelrminarza w 
ramach zamknięć budżetowych za rok 
1927-28. Następne  preliminarze innych 
resortów wpłyną do Ministerstwa Skarbu 
w ciągu najbliższych 5 dni, poczem Mini- 
sterstwo Skarbu przystąpi do szczegóło- 
wego zbadania nadesłanych preliminarzy 
i do uzgodnienia z zainteresowanemi mi- 
nisterstwami tych pozycyj, które będą 
mustały ulec ewentualnej zmianie, 


określajace rezultaty | 


Ewakuacja Nadrenii 


HAGA (AW)}- — W kołach zbliżo- 
nych do delegacji trancuskiej utrzymują, 
że pomiędzy Francja a Niemcami doszło 
już podobno do ostatecznego porozumie- 
nia w sprawie opróżrnenia 3-ej streiy o- 
(kupacyjnej w Nadrenji Mimo, iż strona 


memiecka życzyła sobie  iaknajszybszego 
terminu ewakuacji, w czasie pertraktacy] 
jobydwie strony przyjęty jako ostateczny 
jtermm opróżnienia strefy okupowanej 
liprec 1930 roku. 


Czesi o ewakuacji i jej skutkach 

PRAGA, — (PAT). „Narodm Politi- 
ka”, omawiając sprawę ewakuacji Na- 
drenji, stwierdza, że każda ewentualna 
akcja niemiecka w kierunku zmiany gra- 
'nic wschodnich będzie znacznie ułatwio- 
|na, o ile w Nadrenji nie będą stały woj- 
ska francuskie, mogące tak jak obecnie 
natychmiast pomóc swym sojusznikom 
Polsce i Czechosłowacji w wypadku ata- 
ku niemieckiego. Obawa przed atakiem 
jest — zdaniem pisma — uzasadniona, 
dopóki Niemcy są sojusznikiem Sowie- 
tów. Sojusz rosyjsko-niemiecki był już) 
przed 4 laty powodem odrzucenia pro- 
jektu przedwczesnego opróżnienia Na- 
drenji. Niemcy nie zrzekli się dotych- 
czas zamiaru odwetu na Wschodzie, jak 
to uczynili w odniesieniu do Zachodu w 
Locarmo Dlatego też ewakuacja Na- 
|drenji jest sprawa, dotyczaca w równej 
mierze Polski, — Czechosłowacji i ich 
|sojusznika Francji Dopóki Niemcy nie 
dadzą odpowiednich gwarancyj na 
Wschodzie — kończy dziennik -— opróż- 
nienie Nadrenji będzie czynem niepoli- 
tycznym. 


Punkt widzenia Anglji. 
LONDYN. (PAT). — Wedle donie- | 
'sień z terenu konferencji haskiej ostatnie 
narady delegatów poszczególnych państw 
odbywały się w atmosferze cieżkiej, częsta 
wytwarzanej sztucznie Jest dość widocz- 
ne, że niektóre koła konferencji zapowiada 
liac naradom komitetu finansowego utknie 
'cie na martwym punkcie, zwalają cała od- 


| delegacji 


| powiedziałność za fiasco narad na kancle- 
rza Skarbu Snowdena i jego zdecydowane | 
trwanie przy żadaniu wprowadzenia popra 
wek do płanu Vounga, który dopiero wów- 
czas może zadowolić opinję angielską. Na 
terenie Hagi powtarzają często poglad, że | 
żądania angielskie moga być zaspokojone 
jedynie kosztem zburzenia samego planu 
odszkodowań W kołach angtelskich po- 
jgląd ten odrzucają z cała stanowczością, 
co jest oczywiście potwierdzeniem tezy 
| Snowdena, w której kanclerz Skarbu wyra | 
ża przekonanie, że poprawki me naruszą 
struktury planu ekspertów. Ponadto koła 
| delegacji angielskiej podkreślają z naci- | 
skiem, że zmiany, które proponuje się 
wprowadzić do zawartego w Spa ukladu 
o przydziale procentowym odszkodowań, 
są przeciwne wszystkim istniejącym poro- 
zumieniom. Wielka Brytania nie może przy 
jać tych zmian w układzie podziału pro- 
 centowego, gdyż przyjęcie ich spowodowa 
łohy nietylko dalsze obciażenie w wysokoś 
ci 2.450 000 £ rocznie, ale wypadłoby z 
dalsza korzyścia dla mocarstw, w stosun- 
ku od których w układach o konsolidacji 
dlugów Państwo Brytyjskie okazało już 
dużo ustępstw Delegacja brytyjska, wy- 
suwając te motywy, przypomina przy każ- 
„dej sposobności słowa premiera MacDo- 
'nalda o wyczerpaniu granic obciażenia 
płatnika angielskiego spłatami rocznemi 
(z tytułu zobowiązań wojennych. To wy- 


,raźne stanowisko delegacji usprawiedliwia 
żądanie, aby porozumienie przyszle opiera 
ło sie w dalszym ciagu na układzie procen | 
towym, zawartym w Spa, i aby mocarst- 
wa przyjęły słuszne żadania angielskie. 
Zgodnie z doniesieniami dzienników 
angielskich z Flagi, rzekomo ponętne pro- | 
pozycje, które czyniono delegacji angiel-. 
skiej. me zostały uznane za korzystne i' 
dlatego mie mogły być przyjęte. 


Pesymizm angielski 


ferencji haskiej. W angielskich kołach fi- 
nansowych mówi się, że w następnych 


|dmach nastąpi bankructwo narad, jakkol- 


wiek dla uratowania pozorów będzie uży- 
ta forma odraczająca konferencję na czas 


|sesji Rady Ligi Narodów oraz wyborów 
Ido tejże Rady. 


Prasa angielska, jak po- 


"KONFERENCJA W HADZE 


|wnątrz ujawni się ono, w postaci odłoże- 


nia najważniejszych spraw na czas nieo- 
kreślony. Nieprzejednane stanowisko An- 
glji, jest głównym powodem tego stamu 
rzeczy. Należy dodać, iż obecnie dyskusje 
utrzymane sa w tonie daleko spokojniej- 
szym mimo, iż zasadnicze sprawy nie są 


daje korespondent popierająca na zew- 
nątrz Snowdena, w gruncie rzeczy zdra- 
dza pewną nerwowość, zdając sob+e 
sprawę z demagogicznego stanowiska, 
angielskiej. Korespondent, 
wskazuje na znamienną opinję pisma 
„Nation”, które powiada, że stanowisko, | 


|zajęte przez Snowdena, zlekka tanatycz- 


ne, jest niepokojące, dodając od siebie, 
że „Nation? ma rację, ale że tanatyków 
należy trzymać w domu, a nie wysyłac 
ich na konferencje międzynarodowe. 
Paryski korespondent „Tribuny” po- 
daje, że w kołach tramcuskich panuje pe- 
syitizm 1 przewiduje się zerwanie narad 
w ciągu 24 godzin. Według ogólnego 
przekonania, panującego w tych kołach, 
plan Younga, ustalony przez rzeczo- 
znawców w Paryżu i przyjęty przez 5 
inocarstw, powinien jednak wejść w ży- 
cie, pomimo sprzeciwu Anglji. | 
„Lavoro Fascista”, omawiając spra-, 
wę przyszłego banku reparacyjnego, za- 
stanawia się nad wyborem siedziby tego 


w dalszym ciągu rozstrzygane. 


PARYŻ, (PAT). — Dzisiejszy „Le 
Temps” oświadcza, iż należy żywić na- 
dzieję, że uczestnicy konferencji haskiej 
skierują całą swą dobrą wolę na to, by 
uniknąć zerwania konferencji w ścisłem 
tego słowa znaczeniu i że znajdą sposób 
wyjścia w odroczemu obrad, umożliwiają- 
cem odpowiedzialnym ministrom, którzy 
spotkają się we wrześniu w Genewie, przy 
stapienie do lepszego przygotowania no- 
wego zebrania. : 


Przewidywane skutki zerwania konferencji 

PARYŻ — (PAT). Prasa zapatruje 
się bardzo pesymistycznie na losy kon- 
ferencji haskiej. Panuje ogólne przeko- 
nanie,, że jeżeli Snowden nie ustąpi ze 
swego  nieprzejednanego stanowiska, to 
dzień najbiższy przymiesie zerwanie per- 
traktacyj. 

„L'Oeuvre” wyraźnie oskarża Snow- 
dena o zamiar zburzenia planu Younga, 


banku i wskazuje na Rzym, jako na ide- 
alny punkt centralny, który może rywa- 
izować z Brukselą, mającą dość duże 
szanse w tym kierunku. 


Odpowiedź angielska. 

HAGA, (PAT). — Delegacja angielska 
złoży.a odpowiedź na memorandum 4-ch 
mocarstw Odpowiedź utrzymana jest w 
tonie pojednawczym i stanowi, jak przy- 
puszczaja, żejście z mieprzejednanego sta- 
now:ska. 


Próby łagodzenia Anglji. 

HAGA. (PAT). — Memorandum, do- 
ręczone Snow lenowi w piatek proponuje 
zwiększenie udziału Anglji w odszkodowa 
niach, przeznaczając jej seldo, wynikające 
z dalszego stosowania planu Dawesa do 
czasu zastosowania planu Younga, jak rów 
nież saldo z nieuwarunkowanej części 
spłat, przewidzianych w planie Younga. 
Małe państwa, dla których początkowo sal 
da te były przeznaczone, otrzymają odpo- 
wiednie kompensaty. Wreszcie Anglja o- 
trzymałaby pewne udogodnienia w dziedzi 
nie świadczeń w naturze m. in. przez znie- 
sienie prawa reeksportu. Komitet rzeczo- 
znawców ma ustalić sposób stosowania 


|wspomnianych Środków oraz określić wy- 
|sokość odpowiednich cyfr. 


Wspomniane propozycje zaspokajałyby 
żądania angielskie w 3/4 częściach. 


Odroczenie posiedzenia kom. finans. 

HAGA — (PAT). Rokowania mię- 
dzy delegacją angielską a innemi dele- 
gacjami krajów sprzymierzonych toczą 
się za pośrednictwem Jaspara. 

Posiedzenie komisji finansowej od- 
roczone została do przyszłego tygodma 
w celu umożliwienia delegacji angiel- 
skiej opracowania odpowiedzi na memo- 
randum krajów sprzymierzonych. 


Komisja konstatacyjno-pojednawcza. 

BERLIN .- (PAT). Niemieckie źró- 
dła  półoficjalne, charakteryzując stano- 
wisko delegacji niemieckiej na konferen- 
cji haskiej podkreślają z naciskiem, że 
obok trudności, jakie wynikły w dziedzi- 
nie finansowej, sprawa komisji konsta- 
tacyjno-pojednawczej nie poczyniła rów- 
nież dotychczas żadnych postępów i de- 


| 


gdyż ostatecznie załatwienie kwestji od- 
szkodowań pociągnęłoby za sobą zbli- 
żenie trancusko-niemieckie, którego pew- 
na część społeczeństwa angielskiego nie 
przestała się obawiać. W kwestji Nadre- 
nji „L*Oeuvre” zaznacza, że konsekwen- 
cją nieustępliwości brytyjskiej będzie u- 
trzymanie francuskiej okupacji Nadrenii, 
stanowiącej gwarancję, której Francja 
nie zamierza utracić zanim kwestja od- 
szkodowań nie będzie ostatecznie uregu- 
lowana. 

W „Echo de Paris”' Pertinax zasta- 
nawia się nad konsekwencjami możliwe- 
go zerwania konterencji, zaznacza przy- 
tem, że z jednej strony Briand uwolni się 
od obowiązku dotrzymania. obietnicy 0- 
kreślenia ścisłego terminu ewakuacji Na- 
drenji, z drugiej zaś strony, jeżeli Ang- 
cy, a być może : Belgowie, zgodza'si 
na ewakuację, a wojska francuskie po- 
zostaną nad Renem, to plan Younga be- 
| dzie zatrzymany w swej realizacji wsku- 
Itek złej woli Anglików. 

Francja spokojna. 

PARYŻ, (PAT). — „Le Journal“ zaz- 
nacza, że jeżeli konferencja haska rozbije 
się, to Francja może ze spokojem oczeki- 
wać biegu wydarzeń. Pozostanie jej bo- 
wiem plan Dawesa i gwarancja w posta- 
c: okupacji Nadrenii. 


Oficjalna lista delegatów. 

| HAGA (PAT). Wczoraj ogłoszona za- 
stała definitywna lista delegatów mna 
konferencję haska. Z ogólnej liczby 240 
członków przypada na Belgję — 20, 
Wielką Brytanję — 32, Kanadę — 2, 
Niemcy — 35, Francję — 40, Grecję — 
7, Włochy — 23, Japonję 12, Polskę — 
10, Portugalję — 3, Rumunję — 10, 
Jugosławję — 8, Czechosłowację — 6, 
Stany Zjednoczone — 2. W składzie 
członków konferencji znajduje się trzech 
premjerów, 7 ministrów Spraw Zagra- 
nicznych i 6 ministrów finansów. 


Naiwność Hendersona 


MOSKWA. (AW). — Prasa sowiecka 
podaje wywiad Hendersona, zamieszczo- 
ny w „Daily Mail“ p. t. „Naiwność Hen- 
dersona“. W rozmowie swej z przedsta- 


legacja niemiecka uzależnia od załatwie- | wicielem 


ima tej sprawy swą zgodę na porozumie- 
nie 


Zerwanie nieuniknione | 
HAGA.—(AW.). Sytuacja jest w dal. ! 
szym ciągu niezmiernie naprężona. Sze- | 


„Daily Mail* Henderson stwier- 
dza, iż Dowgalewskij jedynie przerwał 
rokowania, w celu zaznajomienia swego 
rządu z sytuacja. Henderson o zupełnem 
zerwanętu rokowań dowiedział się z pras 
moskiewskiej, Dowgalewskij bowiem nie 
zakomunikował o tem rządowi angielskie 


Tokie koła polityczne krytycznie ocemiaja mu. Henderson trważa, iż rokowamia nie 


dalszy przebieg konferencji, stwierdzając, zostały formalnie zerwane. Te twierdze- 


iż z zerwaniem konferencji jako z faktem nia 


Hendersona prasa sowiecka nazywa 
- Aan i ść 


RZYM — (PAT). Korespondent lon- dokonanym, można się liczyć już w dniach | „naiwnością“, 


dyński „Tribuny” donosi, że w City panu- 
je 


najbłiższych. Być może, iż zerwanie na- 


skrajny pesymizm w stosenku do kon- | siąpi w formie aamaskowanej t. zn. na ze-' 
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Spokojny tryb życia emigrantów na- przedstawił 
do poszanowania j 
Holendrzy cenią ży- pcając uwagę na życie gospodarcze kraju. | skie. 


szych przyczynia się 
domowego ogniska. 


al: rodzinne. Polacy, widząc to, tak samo „Z zawartymi oddechem mię słuchano, 
na łonie rodziny szu-|przyczem zauważyłem, 


przedewszystkiem j 
kają rozrywki i wypoczynku. Mimo to je- 
dnak w poszczegókrych kolonjach po- 
wstały stowarzyszenia kulturalne I samo- 
pomocy. Pierwsze towarzystwo założono 
w Heerlen w 1914 r., ma ono charakter 
religijny i nos nazwę „Jedność“, a JEst 
pod wezwaniem $w. Wojciecha. Obecnie 
liczy 85 członków, W roku f916 w Hoens- 
bruku założono towarzystwo gimnastycz- 
ne „Sokół“, które do dnia dzisiejszego 
istnieje, licząc 52 członków; w następnym 
roku powstało towarzystwo wzajemnej 
pomocy w Brunssum, które się rozwija, 
niosąc pomoc potrzebującym. 

W r. 1923 utworzył się w Heerleineide 
Związek Polaków, —— jest to najpoważ- 
niejsze stowarzyszenie, około którego sku- 
pia się życie emwgrantów. Związek Pola- 
ków urządza obchody rocznic mnarodo- 
wych — on też od czasu do czasu zwo- 
łuje konferencje przewodniczących towa- 
rzystw poszczególnych, celem omówienia 
spraw, mających znaczenie dla całej emi- 
gracji. Ostatnio taką ważną sprawą było 
wybranie delegata na zjazd do Warszawy 
Sporów z tego powodu jednak nie było. 
Został wybrany sekretarz Związku p. Po- 
pielarz. 

Szczęśliwie się złożyło, że podczas me- 
go pobytu Związek Połaków zwałał wal- 
ne zebranie celem opracowania instrukcyj 
dla delegata. 

O. Hoffman i ja zostaliśmy na to zebra- 
mie zaproszeni. Przybyliśmy tedy do He- 
erftenheide w niedzielę po poludniu. O 
godz. 3 było zapowiedziane zebranie na 
sali wielkiej jednej z tamtejszych restau- 
racyj. Wszedłszy na salę, zobaczyłem sic- 
dzących przy wszystkich stołach przy ku- 
flath piwa naszych rodaków, bardzo sta- 
rannie przybranych. Zostaliśmy zaptosze- 
ni do stołu prezyzljalnego, a prezes Związ 
ku p. Michał Szajer, otworzył zebranie, 
obejmując przewodnictwo. Sekretarzował 
p. Popielarz. 


Podziwiałem sprawność prowadzenia 
zebrań i obrady obecnych. Chociaż 
przedkładali delegatowi swe żale i nieje- 
dne z nich były bardzo słuszne — to je- 
dnak czynili to w formie poważnej i spo- 
kojnej. Dyskusja była rzeczowa, a 
wszyscy poprawnie się wyrażał; po pol- 
sku i umiejętnie argumentując, popierali 
swe postulaty. 

Najbardziej wszyscy nalegali na to, by 
delegat na zjeździe w Warszawie prosił 
Rząd Polski, by się zajął kwestja składek 
ubezpieczeniowych w Bohum. Będąc w 
Westfalji wielu z robotników przez dłu- 
gie lata płaciło składki ubezpieczeniowe 
na starość do kasy brackiej w Bohum. — 
Po optowaniu na rzecz Polski, musieli 
opuścić Niemcy a dziś nie mają zakezpie- 
czonej starości. Chodziłoby więc o to, by 
Rząd w drodze rokowań wydobył te su- 
my. W toku dyskusji poruszano wiele 
spraw. Udzielał informacyj O. Hoffman, 
zabierałem też ù ja głos, jak również pra- 
cujący w konsulacie wspomniany nauczy- 
ciel p. Bernard Janik. Wszelkie uwagi na- 
sze były z wdzięcznością przyjmowane. 

Zjawił się też na sali taki, który chciał 
zamącić spokój. Był to robotnik, niedaw- 
ho przybyły z Francji czy też nawet dla 
celów agitacyjnych nadesłany przez so- 
cjalistów. Począł on w mowach płomien- 
nych podburzać zebranych przeciwko 
Rządowi Polskiemu, ale wręcz mu prze- 
wodniczący oświadczył, że próżne są jego 
Wysiłki, bo tu nikt się na jego demagogję 
hie złapie. Po takiem oświadczeniu, nie 
czekając końca zebrania, ulotnił się. 

Całe zebranie zaś odbyło się w nad- 
žwyczajnym porządku i świadczyło o du- 
čem wyrobieniu naszych rodaków w 

olandji. 

Na zakończenie proszono mię o to, bym 


rych istnieniem i historją jest najściślej 


ŻYCIE KULTURALNE 


obraz stosunków życiowych 
bw Polsce, co też chętnie uczyniłem, zwra- 


że niejednemu z 
obecnych łza z oczu kapnęła. Skorom 
skończył mówić, nagrodzono mię rzęsi- 
stemi oklaskami. 

Przy Związku Polaków w Heerlenhei- 
dzie istnieje bibljoteka centralna, mająca 
około 800 tomów, z której bardzo chętnie 
emigranci korzystają. Oprócz tego Zarząd 
Związku uruchomił bibljoteki wędrujące, 
rozmieszczone w różnych kolonjach. Po- 


| 


ważna też rotę odgrywają tutaj dwa kół- 
ka śpiewacze i stowarzyszenie amator- 


Kółka śpiewacze powstały w 1927 r. z 
inicjatywy p. Bernarda Janika, który też | 
jest ich bezpłatnym dyrygentem. Na lek-| 
cje śpiewu emigranci uczęszczają bardzo 
chętnie — to też wielkie poczynili postę- 
py, a wszelkie obchody uświetniają swemi 
produkcjami. Stowarzyszenie amatorskie 
Wesoły Tułacz liczy 32 członków, dzięki 
pracy dobrego reżysera - emigranta, roz- 
wija się pomyślnie. 

Ks. Dr. A. Roszkowski. 


W niepodległej Polsce znajduje się kil-| 
ka tysięcy katolickich kościołów, z któ-! 


związany początek narodu i państwa, jego 
wielka przeszłość z chwilami .radości i 
smutku. W czasach największych prze- 
śladowań, w porozbiorowych ' dziejach 
narodu, kościoły katolickie były schro- 
nami wiary i polskości. Jeżeli Śląsk i Po- 
morze, mimo sześciowickowego jarzma 
| brutalnej niemieckiej przemocy, nie zatra- 
ciły polskiego ducha i wróciły do macie- 
rzy, zawdzięczać to musimy przedewszysi 
kiem naszym kościołom. A cóż powiedzyeć 
o Poznanskiem lub byłym zaborze rosyj- 
skim? Kiedy pięść prześladowcy wcigka- 
ła się nawet do rodzinnych ognisk, aby 
już małoletnim dzieciom wydrzeć polską 
mowę i pacierz, kościoły staty się jedyną 
przystanią i piastunem tej mowy i na- 
dziei w lepszą przyszłość. To też nic dzġ- 
wnego, że przedewszystkiem w mury tych 
kościołów uderzała wściekłość i niena- 
wiść zaborców, zabraniających wznosze- 
nia nowych świątyń lub poważriejszego 
remontowania podupadających. 

Wybiła nareszcie oczekiwana z utę- 
sknieniem godzina wyswobodzenia zmę- 
czonej Ojczyzny z pod obcego jarzma, 
ale niestety, z odzyskaną nicpodległością 
nietylko nie uległa poprawie dola czcigo- 
dnych murów twierdz wiary i polskości, 
lecz przeciwnie wskutek wojny i czasów 
powojennych większość ich znalazła się 
w jeszcze bardziej opłakanym stanie. — 
Podczas kiedy w naszych miastach i osa- 
dach coraz troskliwiej dba siè o zewnę- 
trzny wygląd domów, nawet stodół i obór, 
jedynie tylko mury katolickich kościołów 
przedstawiają widok nader smutny. Nic 
nie pomogą najlepsze chęci i wysiiki 
duszpasterza oraz dobra wola większości 
parafjan. 

Chociaż bowiem parafjanie przeprowa- 
dziliby uchwałę na remont kościoła, to 
jednak wobec rządu uchwała tą nie ma 
żadnego prawnego znaczenia q nie może 
być egzekwowaną. Wiadomą zaś jest rze- 
czą, że choćby cała biedota parafjalna 
zgodziła się zapłacić nawet dość dużą 
składkę na remont swej świątyni, to zaw- 
sze w każdej parafji znajdzie się część 
zamożnych gospodarzy, którzy, korzysta- 
jąc z obecnego stanu rzeczy, świadczeń 
na kościół nie zapłacą, roszcząc sobie 
równocześnie prawa do posług religij- 
nych w tymże kościele. i 

To też warunki, w jakich znalazły się 


katolickie kościoły w wolnej i niepodle- 
glej Polsce są stokroć gorsze, aniżeli w 
czasach zaborców i prześladowania pol- 
skości. W byłej Kongresówce wrogi Ko- 
ściołowi i polskości carski rząd, któremu 
wcale nie leżało na sercu zabezpieczenie 
kośatołów, który raczej dążył do zniszcze- 
nia katolickich świątyń, iako ostoi polsko- 
ści, jednak przyznawał Dozorowi kościel- 
nemu prawo uchwalania i egzekwowania 


R OO W Z O 0 EEE AOC A 


SKAZANIE KATOLICKICH KOŚCIOŁÓW 
NA ZNISZCZENIE | RUINE. 


borcze rządy, — wkrótce będziemy świad 


już dzisiaj tu i owdzie 


jeżeli nie mają ulec zagładzie i zniszcze- 
niu. 


e KASZA 


przymusowo 300 rubli rocznie na remont: 
kościoła i zabudowań kościelnych. W nie- 
podłegłej Połsce nawet w takich rozmia- 
tach niewolno egzekwować na potrzeby 
kościolów, chociaż równocześnie prawo 
egzekucji przyznane zostało żydowskim 
gminom na cele religijne. 

Obecnie glosi się zasadę, że wszystkie 
prawa dawnego Dozoru przeszły na ks. 
Proboszcza. Żobaczmyż jakie to sa tel 
prawa? Oto nakazuje się ks. Proboszczo- | 
wi przymusowo, pod karą zajęcia osolw- 
stej własności, piącić duże ubezpieczenie) 
do Kasy Chorych za organistę i służbę 
kościelną, również duże ubezpieczenie pra 
cowników umysłowych od organisty, ale 
równocześnie odniawia się temuż probo- 
szczowi prawa egzekucji na powyższe ce- 
le. Słowem przymusowe wysokie opłaty 
od służhy kościelnej mają być oparte na 
nieprzymusowych dobrowolnych ofiarach, 
a czynnikiem odpowicuzalnym za te opia 
ty mianuje się kezsilnego kapłana. 

Czy można sobie wyobrazić większą 
niedorzeczność czy też złośliwość? 

Nadto proboszczowie na parafiach ad- 
beraja nakazy ze starostw, macistratów 
i gmin, wzywające pod groźbą kar do od- 
nawienia zewnętrznych murów zabudo- 
war kościelnych, ale równocześnie za- 
Sirzega 
cele ściągać nie wolno. A wiadoma jest| 
przecież rzeczą, że w dzisiejszych wa-| 
runkach mało kto zgodzi się płacić dobro- | 


| rze Pozaańs! 


lz którejkolwiek strony 
; docent Stojanowski zdolył nim godność męża 
A 


ega sie, że przymusowo skladek na tel 


wolne składki na remont świątyni. Każdy | 
zaś płaci chętnie i z radością, jeże» ma 
pewność, że ciężar jest roziażony 
wszystkich z mocą obowiązująca, że w.ec 
przy remoncie ogółnego dobra nie bedzie 
podziału ludności na dwie klasy: uprzywi-| 
lejowanych pyskaczy, co przy swej za-, 
możności dużo gadając, świadczeń na ko-! 
ściół nie chcą płacić i pobożną, religijna) 
biedote małorolnych, co od składek nal 
kościół się mie uchylają. | 

To też jeżeli dłużej jeszcze potrwają’ 
powyższe warunki, jeżeli kościołom na-. 
szym nie zostaną przyznane przynajmniej, 
te prawa, które mają żydowskie bóżnice, 
albo choćby te, które uznawały wrogie za- | 


kami ruiny niejednej pięknej świątyni, co 
1 daje się widzieć.. 
Żaden duszpasterz na parafji nie może 
przystępować do poważnych robót przy 
świątyni „drogą przekonywań a nie zmu- 
szania* czyli drogą dobrowolnych ofar. 
W dzisiejszych warunkach taka zasada 
nie da się wprowadzić w życie. Można i 
trzeba ją było stosować podczas zahor- 
czych rządów, w odrodzonej jednak i nie- 
podłegłej Ojczyźnie polskie i katolickie 
kościoły winny mieć wszelkie prawo do! 
wdzięczności i pomocy ze stronv państwa 


Ks. Sylwan Dembczytk. 


Czytajcie i reznowszechnisicja AMOGE 


IA | 
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SPRZEDAŻ E ENMEJ PAMIA I 

Gaztia Warszawka podaje: 

— Właścicici Wilanowa, Adam 
sprzedał w tych dniach do Paryża bezcenny 
zabytek sztusi, a uuzuowicie dywan perski z 
XVI wieku, jeusn z najrzadszych najnię- 
kniejszych w iluuroyie. Dywan ten, pochodzący 
ze zdobyczy Jana SŚcbieskiego pod Wiedniem, 
stanowi jedną z nielicznych pamiątek, przecho- 
wywanych w Wilanowie z epoki wielkiego kró- 
la. Nabywca dywanu jest jeden z multimiljar- 
durów, mieszkający stale w Paryżu. 

Sprzedany do Paryża dywan, budzący podziw 
znawców, byl zarejestrowany jako zabytek 
przez władze konserwatorskie. Czynniki powo- 
lane do czuwania nad zabytkami sztuki w Pol- 
sce nie mogą dopuścić do wywiezienia tego Za- 
bytku sztuki zagranicę. 

Agencja Press zapewnia, że wojewoda war- 
szawski skorzysta z uprawnień, jakie daje 
władzom państwowym rozporządzenie o ochro- 
nie zabytków sztuki i, zgodnie z postanowie- 
niami tego rozporządzenia, zgłosi w imieniu 
rządu polskiego prawo pierwokupu historycz- 
nego dywanu. Uniemożliwi to narazie wywie- 
zienie zagranicę dywanu, który, po załatwieniu 
formalności akiu kupra przez państwo, powię- 
kszy zbiory państwowe i prawdopodobnie upię- 
kszy sale Zamku Królewskiego w Warszawie. 

Dziwnym {rafem wiadomość o sprzeda- 
ży dywanu Jana lii rozeszła się w wigilję 
su0-ej rocznicy urodzin bohaterskiego 
krola... Czy to nie wstyd? 

Hr. A. Branicki uważa dywan za swą 
prywatną własność. bardzo się myli, jest 
to pamiątka ogólno - narodowa i żaden 
z magnatów polskich handlować tego ro- 
dzaju painiątzaimi nie może. Całe społe- 
czeństwo pcl.kie spodziewa się, że nasz 
Rząd nie dopuńci do wywozu zagranicę pa 
miątki po Janice Ill i że historja Rem- 
brandtem sprzedanym zagranicę przez in- ; 
nego magnata nigdy więcej się nie po- 
wtórzy. 
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ŻYDOWSKA KULTURA 
JArtykut dr. Stejanowskiego w Kurje- 
; kite o spolszczeńme Warszawy 
przy pomocy wie!zopolan nie podoba! się 
krakowskiemu Czaso wi, który m. in. pił- 
sze: | 


4 F: 
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— Pomysł ten jest os 


"raltroś humorystyczny, 
vo rozpatrywać. Pan 
stanu w Babinie. Dał dowód, że nie rozumie 
się ani na demografji, ani na połtyco, ani ra 
ekonomji, ani na realnem życiu. Byłoby bar- 
dzo, bardzo, bardzo poźadane, aby procent ży 
dów w Warszawie się zmniejszył, a handel, 
banki I przemysł przeszły w ręce chrzceścijuń* 
j crosci, ało kto może 
takie naiwne i 
„wyższy, ten powinien 
jeszcze długo siy 


SWIOTCHOŚ w gate tł 


proponować w im szl tylko 
Św NA 
t SZMAL; 


OspouACczjch 


w sprawach g 
uczyć, nirna putticznie zacznie rozmawiać. 

zamiaru „powoli“ wy- 
mierać w Warszawie, c u ich wymierania nie 
można przyspiesz”* proz sztuczne „wyciska- 
mic“, ani Wielkopolan n'asowo i sztucznie nie 
można przeszezepinć do stolicy, ani Polaków 
z imaych dzielnie „mniej zaawansowanych w 


Ani żydzi nie ma 


kuiturze“ nie można s! rować za granicę. Są 
to wszystko utopje 1 dzi ciństwa — istne rady 
pana Pszonki. Jeśli to ma być antysemityzm, 
to taki żydom nie zaszkodzi. 


Możnaby zauważyć. że swego czasu 
spolszczenie miast wielkopolskich wyda- 


wało się też „humorystyką i dzieciń- 
i Stwem“, a jednak... 
Poruszanie zaś podobnych spraw 


oerómnie denerwuje żydów. Nasz Prze- 
glad tak ocenia wystąpienie Czasu: 

— Jednak w słusznych uwagach konser- 
watywnego „Czasu“ ukryte jest żądło antyse- 
mickie. Polityka z „Czasu” nie jest, broń Boże, 
przeciwko antysemityzmowi, tylko prosi o pra- 
ktycznicjszy wynalazek. Tak wyglądają ci „naj 
lensi“, ci z „tolerancją w imie tradycji Kazi- 
mierza Wielkiego”. W kratowskim „Czasie“ się- 
dzą, widocznie, mężowie stanu, i praktyczni 
antysomicj, a w Kurjerze Poznańskim niedo- 
świadczeni, głupi: chuligani. 

„Niedoświadczeni głupi chuligani“ —- 
to inst armament prasy żydowskiej w 
stosunku do Połaków, który żydom nie 
wualropia cia 

W/yrryślaicie, świadczy to 0 waszej kul- 
Wizen 


da 
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ŻYCIE KATOLICKIE | 


PO L 


SKA 


ÓSMY TYDZIEŃ SPOŁECZNY „ODRODZENIA” 


Stosownie do tradycji lat poprzednich 
iw tym roku urządza „Odrodzenie“ w 
dniach od 20 do 26 sierpnia w murach ka- 
tolickiej Wszechnicy lubelskiej „Tydzien 
Społeczny”. 

„ Tydzień Społeczny“ jest, jak wiadomo, 
jednem z ogniw podjętej przez „Odro- 
dzenie“ akcji, mającej za cel ostateczny 
przebudowę moralną i umysłową naszej 
Ojczyzny w duchu Chrystusowym. Akcja 
ta jedynie wtedy będzie skuteczną, gdy 
prowadzoną będzie równocześnie z akcją 
wychowawczą psychiki społeczeństwa w 
myśl ideałów katolickich i narodowych. 
W głębokiem przeświadczeniu, że jedynie 
społeczeństwo, dążące do oparcia całego 

życia społecznego -i państwowego na Za- 

sadach religji katolickiej, zdoła rozwiązać 
palące zagadnienie socjalne współczesno- 
ści i zwyciężyć hydrę bolszewizmu, przy- 
stępuje „Odrodzenie* w tym roku do or- 
ganizacji „Tygodnia Społecznego. 

Program „Tygodnia“ obejmuje cykl 
wykładów i referatów z dziedziny aktual- 
nych zagadnień religijnych i społecznych. 


Referentami są wybitne osobistości w 
dziedzinie naukowej i społecznej. M. in. 
wygłoszone będą. referaty: „Chrystus 


Król Powszechny“ — J. M. ks prof. Józei 
Kruszyński, rektor Katolick. Uniwersyte- 
tu Lubelskiego, „Wpływ filozofji tomisty- 


cznej na współczesne odrodzenie katoli- 
ckie“ — ks. dr. Kazimierz Kowalski, „Myśl 
Boża w Kościele“ — ks. dr. Walerjan 
Meysztowicz. Z dziedziny społecznej: 
„Organizacja mas, czy wychowanie eli- 
ty“ — Antoni Chaciński, „Wpływ psychi- 
ki poiskiej na rozwój dziejowy Polski — 
Tadeusz Błażejewicz, „Ustawodawstwo 
mniejszościowe w Polsce“ — dr. Iwo Ja- 
worski, prof. Uniwersytetu Wileńskiego; 
„Obowiązki i prawa państwa  (narodo- 
wego), wobec mniejszości narodowościo- 
wych* — ks. dr. Antoni Szymański, prof. 
Katol. Uniwersytetu Lubl. i in. 
Organizacja „Tygodnia“ natrafia na 
wielkie trudności natury materjainej; do 
przezwyciężenia tych trudności przyczy- 
nia się jednakże w dużej mierze społe- 
czeństwo lubelskie, które, rozumiejąc do- 
niosłe znaczenie „Tygodni Społecznych“ 
dla Polski i Kościoła, i w tym także roku 
spieszy Komitetowi organizująceinu zjazd 
z wydatną materjalną pomocą. Wobec 
wielkiego zainteresowania się „Tygo- 
dniem Społecznym* komunikujemy, iż 
wszelkich intormacyj, związanych z „Ty- 
godniem'*, udziela przewodniczący Komite 
tu organizacyjnego zjazdu p. Dominik 
Wrabec w lokalu „Odrodzenia“ w gma- 
chu Uniwersytetu Katolickiego w Lubli- 


nie. 


BAZANTINA SLAVICA 


PISMO, POŚWIĘCONE STUDJOM BIZANTYJSKIM 


Instytut słowiański w Pradze zorgani- 
zował specjalne studjum bizantyjskie, — 
Staraniem tego studjum wychodzić będzie 


uzupełnić studja bizantyjskie rosyjskiego 
pisma ,,„Wizantyjskij Wremiennik*, które 
w kołach naukowych cieszy się dużem 


TYDZIEN í 

Jeszcze dzisiaj w Polsce często słyszy 
się narzekanie na brak ludzi inteligent- 
|nych o wyrobionym poczuciu obowiązku 
|pracy katolicko - społecznej. | słuszne 
jest narzekanie, bo rzeczywiście w odro- 
dzonej Ojczyźnie naszej obszerne jest po 
lle pracy katolicko - społecznej, którego 
nie ma kto obrabiać. 

W czasie zaborów trudno było kształ 
jcącej się młodzieży rozwinąć systematycz 
(nie zmysł społeczny z wiadomych przy- 
czyn, i dlatego to jeszcze po dzień dzi- 
siejszy dotkliwie daje się odczuwać ten 
brak. Jest jednak nadzieja, że to zło w 
niedalekiej przyszłości zniknie, jeżeli nie 
zupełnie to przynajmniej w wielkiej mie- 
rze. Powodem takiego optymizmu jest to, 
że równocześnie ze zmartwychwstaniem 
Polski obudziło się w niej organizacyjne 
życie katolickiej młodzieży o typie ideo- 
wo - wychowawczym. 

Już w r. 1919 prawie na wszystkich 
naszych uniwersytetach powstaje organi- 
zacja katolickiej młodzieży akademickiej 
pod nazwa Odrodzenie”, której celem 
|jest wychowanie młodej inteligencji tak, 
aby w niej obudzić zmysł społeczny i po- 
czucie obowiązku pracy w dziedzinie ka- 
tolicko - społecznej. 

Wśród wielu środków, jakiemi posłu- 
guje się Odrodzenie dla osiagnięcia za- 
mierzonego celu na pierwszy plan wysu- 
wają się t. zw. „Tygodnie Społeczne”. 
Przed ośmiu laty była to zupełnie nie 
|znana rzecz w Polsce. Dzisiaj Tygodnie 
Społeczne mają już bogatą tradycję a je- 
szcze bogatszy dorobek w dziedzinie wy- 
kształcenia i wychowania społecznego. 

Że tygodnie Społeczne są potrzebne 1 
pożyteczne dla społeczeństwa polskiego, 
świadczy o tem kolosalny ich 
rozwój. Gdy bowiem w r. 1922 na pierw- 
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POŁECZNY 


szy taki Tydzień przybyło zaledwie oko 
ło 30 uczestników, to już w roku ubieg- 
łym na VII z rzędu Tydzień przybyło 
zgóra 250 osób. W tej liczbie oprócz a- 
kademików brało udział sporo osób i ze 
starszego społeczeństwa nie licząc już t. 
zw. senjorów „„Odrodzenia”. 

Wielką atrakcją Tygodni Społecznych 
są nietylko same wykłady, które zawsze 
stoja na bardzo wysokim poziomie, ale 
nadto sam sposób prowadzenia tej no- 
wej instytucji, który jest zupełnie nowoś- 
cią w tej dziedzinie. Trudno jest opisać 
jak się to wszystko odbywa, — trzeba zo- 
baczyć naocznie a wtedy dopiero oceni się 
należycie jak wielką rzeczą są Tygodnie 
Społeczne. 

Od wielu naocznych świadków słysza 
łem takie słowa: „Tydzień Społeczny w 
Lublinie zupełnie mnie odrodził na du- 
chu, czuję się innym człowiekiem.” 

To też można żywić nadzieję, że „Od- 
rodzenie” przez swoje prace wychowaw- 
cze i przez swoje Tygodnie Społeczne 
zapełni w Polsce tę lukę w dziedzinie ka- 
tolicko - społecznej, która jeszcze obecnie 
tak dotkliwie daje się odczuwać; t. zn. da 
społeczeństwu połskiemu pracowników ca 
ła duszą oddanych pracy nad uświado- 
mieniem i wychowaniem szerokich mas 
w myśl zasad nauki Chrystusowej. Wszak 
maksyma odrodzeniową jest: „Oddać ia- 
ród Chrystusowi'. 

Z niekłamaną więc radościa mastmy 
dzisiaj powitać nowy już VIII z rzędu 
Tydzień Społeczny, który w dn. 20 b. m. 
rozpoczyna swe prace w murach Kato- 
lickiej Wszechnicy Lubelskiej. Będzie to 
nowy przyczynek do odrodzenia naszej 
młodzieży, a przez młodzież i całego spo 
łeczeństwa polskiego. 


Dr. A. M. 


pismo naukowe p. t: „Byzantina Sla- 
vica“, które zajmować się będzie stosun- 
kami Słowian z Bizancjum. Projektem za- 
łożenia tego pisma zainteresował się oso- 
biście prezydent republiki czeskiej, Mas- 
saryk, ofiarowując na ten cel hojny zasi- 
łek. Nowe to pismo naukowe zamierza 


SEMINARIUM DLA CHIŃCZYKÓW | 


Przybył do Ameryki polski misjonarz z 
Chin, ks. Wieczorek, Salezjanin. Buduje 
on seminarjum duchowne dla młodzieży 
chińskiej, prowadząc pracę misyjną głów- 
nie w Kantonie. Pomiędzy nawróconymi 
przezeń Chińczykami znalazł się też jeden 
redaktor, który zainteresował się Polską, 


uznaniem, a które od wojny bardzo niere- 
gularnie wychodzi. 

Kierownictwo omawianego pisma po- 
wierzone zostało grupie profesorów uni- 
wersytetu praskiego, w skład której wcho 
dzi m. in. ks. prof. Dvornik, będący rów- 
nocześnie kierownikiem czecho-słowac- 
kich „Wiadomości Religijnych“. 


jej dziejami i kulturą i napisał już w sze- | 
regu poczytnych pism chińskich kilka Sjąbą kopia tego duplikatu pendzla mal. 
artykułów o naszym kraju. Ks. Wieczo- Raczyńskiego by'a swego czasu w zbio- 
rek zabiega nad zdobyciem funduszów na rąch Korwina Milewskiego w sławnej je-. 
budowę wspomnianego seminarjum, głów | go kolekcji w Wiedniu i uchodziła za ©-; 
nie w ośrodkach polskich, które na cele braz Malejki, póki na Wystawie Krajowej 
misyjne są zawsze tak ofiarne. |w r. 1894 rzecz ta nie zostaia wyjaśniona 


z Paryża do Ameryki. Na 


| 


nabyty przez śp. b. prezesa Koła Polskiego 
[w Wiedniu Dawida Abrahamowicza. 

stwierdzajacy, że | 
obraz jest jego pendzla, złożony został w 
archiwum rodzmnem  Abrahamawiczów. 


List Jana Matejki, 


Słynny obraz Matejki p. t. „Stańczyk“ 
zatonał swego czasu w czasie transportu 


KULTURA I SZTUKA 


„STAŃCZYK“ J. MATEJKI NA WAWELU 


li Milewski kopje swoją z Wystawy wy- 
cofał. - 
Obraz p. Abrahamowiczów ' ogółowi 


szczęście na 


krótko przed sprzedaniem J. Matejko wy- mało dostępny i nieznany, przeszedł obec- 
konał własnoręcznie drugi egzempłarz w „nie jako zapis Ś. p. D. Abrahamowicza i 
dużych rozmiarach i ten duplikat zostal jego żony na Wawel i wraz z całą kolek- 


'cja obrazów pomieszczono go na razie w 
zbiorze arrasów. 

Na nowo otwarty zbiór ten, dostepny 
na Wawelu obok kołekcji arrasów obej- 
muje zbiory obrazów Leona Pinińskiego, 
ś. p. Jerzego Myciełskiego i ostatnio 
przed dniami przywieziono ze Lwowa 
zbiory Abrahamowiczów, zawierające 
dzieła sztuki polskiej XIX wieku, a wśród 
nich obok Matejki arcydziela Jul. Kossa- 
ka, Piotra Michałowskiego, J. Malczew- 
skiego i Fałata, 


HIERONIM ZALESKI. 


Na rozdrożu 


POWIEŚĆ. 


63) 

Rozważali ów projekt w czasie podróży, a gdy 
w Staszowie wysiedli z wagonu, dostrzegł Adam na pe- 
ronie pana Kukiełkę, który odbierał jakaś przesyłkę 
kolejową. 

— Dam panu sowiitą prowizję — rzekł, zbliżywszy 
"się do właściciela hotelu — jeżeli mi pan w krótkim 
możliwie czasie nastręczy kupca na dęby na Rozdrożu... 

Kukiełka wzruszył ramionami. 

— Tego nikt nie kupi, panie dobrodzieju — odpo- 
wiedział, — szkoda czasu na zaprzątanie się tą spra- 
wą — te dęby muszą stać i będa stały na swojem miej- 
scu dopóki nie spróchnieja i same nie poupadaja; my 
tego, co prawda, może nie doczekamy, ale tak będzie... 

— Mówi pan tak ze względu na niedostępność 
miejsca? 

— Ma się rozumieć. Już skoro tacy wprawni 
i wyrobieni rabusie, jak Niemcy tam się nie dostali, to 
co dopiero mówić o mnie, albo o jakim kupcu... 

— Duża wartość tego drzewa, szkoda żeby się 
zmarnowało. 

— Tyle, coby je pan dobrodziej miał na księżycu... 
Wolno zdaleka na nie patrzeć, ale dojść — jak?.. kiedy 
je czart pilnuje... 

— [I pan Kukiełka także wierzy w ten zabobon — 
uśmiechnał się Adam. 

— Nie wierzyć?.. a przecie kilkunastu Niemców 


połknęła ta przepaść, jak ostrygi, jak Boga mego!.. To 
na nic, panie dobrodzieju — dodał po chwili — pewme 
pana dobrodzieja piecze podatek majątkowy — prawił 
dalej wszystko wiedzacy hotelarz — i trzeba na to więk- 
szej gotówki, ma się rozumieć... 

— Tak jest niestety — potwierdził Adam. 

— Tak, tak — wszyscy panowie wyprzedają, co 
moga i co się da i tu niema nad czem długo myśleć, pa- 
nie dobrodzieju — trzeba parcelować. Trześniowianie 
albo nic nie kupią, albo mało co, a kredytem pan dobro- 
dziej podatku majatkowego mie zapłaci. Ale przyje- 
chała partja reemigrantów z Ameryki do Suszyra — 
tam niema co kupić, sam piach i młódź lasowa — byli 
wczorej u mnie — zwyczajnie, poradzić się — dziś dam 
im znać o Trześniowie i przyjade z nimi może jutro, 
najdalej pojutrze... 

— Ha, trudno — rzekł Adam — skoro inaczej być 
nie może niech pan z nimi przyjedzie... 

— Będą dolary, jak Boga mego — zaśmiał się roz- 
radowany pan Kukiełka. 


Spryciarz pierwszej wody zawinął się koło interesu 
tak raźnie, że pobudziwszy apetyt na trześniowską zie- 
mię u przybyłych z Ameryki bezdomnych dolarowców— 
rzecz tę skończył w przeciagu dwóch tygodni mimo te- 
go, że Śnieg pokrywał sprzedane łany i pomiar ich do- 
piero na wiosnę miał być dokonany. Dziękował też Bo- 
gu pan Michał za ten podatek majatkowy, który mu tyle 
z całej okolicy napędził dochodu, jak gdyby dla niego 
przedewszystkiem był uchwalony. 

Adam popłacił podatki i należytości skarbowe, zo- 
stawszy właścicielem już tylko dwustu sześćdziesięciu 
morgów. Zubożał! 


Amerykanie — jak onych kolonistów w Trześnio- 
wie nazywano — kupili tę właśnie połać gruntów, która 
była obsiana oziminą. — Pan Kukiełka zobowiązał się 
dostarczyć w swoim czasie Adamowi potrzebną ilość ży- 
ta i pszenicy, przyrzeczenia swego istotnie dotrzymał, 
zarobiwszy na tem również pokaźną sumke. 


Nadszedł dzień wigilijny — dla Śmiałowskich pod- 
wójnie uroczysty, bo oprócz święta obchodzili imieniny 
Adama. 

Po południu od Kętrzyc i niemal równocześnie od 
Staszowa zadźwięczały dzwonki i grzechotki u uprzęży. 

Z jednej strony przybywali z dziećmi państwo 
Roszkowscy, z drugiej nadciągał ksiadz pretekt. 

Gwarno uczyniło się w domu. Młoda gosposia mia- 
ła po raz pierwszy sposobność okazania swojej spraw- 
ności, co się zreszta zupełnie powiodło. 

Nastał wieczór — niebo wyiskrzyło się gwiazdami 
iw jadalni zapłonęły światła. 

Było jasno i uroczyście — stół pod biela obrusu 
sianem wysłany, a w kącie snop pszeniczny; przed obra- 
zem Najświętszej Panny lampka czerwonem światłem 
płonaca — wspólna modlitwa przed wieczerzą i ten 
chieb Boży, ten opłatek, łamany ze wszystkimi, kto tylko 
był w domu, przy życzeniach, płynących ze szczerych 
i miłością tetniacych serc! 

Wszystko to było stare, odwieczne, powstałe może 
jeszcze w zamierzchłej przeszłości na cześć bożka Ko- 
lady, zanim nas promienista gwiazda powiodła z pokło- 
nem do betlejemskiej stajenki! 
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Darujcie, czytelniczki, że ośmielam się 
zabierać głos w sprawie tak specyficznie 
kobiecej, jak moda, chociaż czuję się gru- 
bo niekompetentnym w tej materji. Nie 
będę wszakże opowiadał o żadnych Crepe 
de chine'ach, taftach, tiulach, welurach i 
innych tym podobnych fatałaszkach, bo 
się na tem wszystkiem gruntownie nie 
rozumiem. 

Chcę ująć podany wyżej problem ze 
strony etyczno - psychologicznej, a 
zwłaszcza pod kątem widzenia psychiki 
męskiej. W psychice tej bowiem orjen- 
tują się panie naogół słabo, i to nietylko 
młode panienki, nieznające jeszcze Życia, 
ałe nawet starsze niewiasty, które już po- 
winny coś więcej wiedzieć; można się O 
tem niejednokrotnie przekonać z osobistej 
wymiany myśli. Dlatego nie zawadzi ca- 
łą rzecz jasno wyłożyć. Trzeba będzie 
przytem poruszyć niektóre kwestje trochę 
drastyczne, o których się zazwyczaj nie 
mówi w przyzwoitem towarzystwie, uwa- 
żam jednak. że byłoby przesadną pru- 
derją unikać poważnego omawiania waż- 
nych i żywotnych problemów, skoro to 
samo słyszy się często w znacznie mniej 
stosownej formie dwuznaczników. 

Przystąpmy jednak do rzeczy. Natura 
sama wyznaczyła w całym świecie orga- 
nicznym elementowi męskiemu aktywną 
rolę w życiu seksualnem, podczas, gdy 


bowiem o drobnostkę, jakby się komu 
mogło wydawać, ale o bardzo powazny 
problem natury moralnej i społecznej. — 
Otóż tu warto zaznaczyć, że panie naogół 
nie zdają sobie sprawy z ogromnej donio- 
słości tej całej kwestji, traktują modę je- 
dynie z punktu widzenia estetyki, higje- 
ny i wygody, a nie zwracają uwagi, jak 
głęboko sięga ta cała sprawa w dziedzi- 
nę moralności. To też nic dziwnego, że 
obecna moda ma ogromną masę zwolen- | 
niczek, zwłaszcza pośród młodszej .gene- 
racji pań, które niesłychanie się oburzają, 
jak można wogóle występować przeciw 
współczesnej modzie, skoro ona jest taka | 
higjeniczna, wygodna, a nawet ekonomicz 
na, bo mało zużywa materjałów, a ten 
wzgląd w powojennych, ciężkich czasach 
nie jest przecież do pogardzenia. 

Dużo w tem prawdy; nie można zaprze- 
czyć, że obecny sposób ubierania się jest 
bardzo wygodny, a nawet higjeniczny w 
czasie upałów letnich, (w zimie zaś dzia- 
ła dla zdrowia szkodliwie, nieraz wprost 
zabójczo), nie kwestjonuję też jego zalet 
oszczędnościowych; z tem wszystkiem 
trzeba stwierdzić, że panie ujmują rzecz 
zbyt jednostronnie, ze swojego własnego, 
powiedziałbym, egoistycznego punkiu wi- 
dzenia, a nie biorą pod uwagę fatalnego 
wpływu moralnego, jaki obecna moda 
wywiera na mężczyzn, bo się nie orjentu- 


| 


| 
| 


| 
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element żeński zachowuje się raczej bier- 
nie. Stosownie do tego ogólnego założe- 
nia występuje popęd płalowy u mężczy- 
zny naogół z większą znacznie siłą, niż u 
kobiety, u której przybiera on charakter 
łagodniejszy i subtelniejszy, o ile, rozumie 
się, nie ulegnie zwyrodnieniu. Dlatego 
niema żadnej rozumnej racji, aby popęd 
seksualny u mężczyzny sztucznie podnie- 
cać i podrażniać, gdyż jest on z natury 
dostatecznie silny, by spełnić przeznaczo- 
qe mu przez Opatrzność zadanie. Ow- 
szem, względy etyczne i społeczne wyma- 
gają raczej czegoś wręcz przeciwnego, | 
mianowicie łagodzenia nadmiernej drażli-| 
wości seksualnej u mężczyzn i odejmowa- 
nia jej cech brutalnej zmysłowości. To 
'jest właśnie etycznem zadaniem kobiety. 
Przez całe swoje postępowanie, sposób 
zachowania się, ubiór i t. d. powinna ona 
budzić w mężczyźnie nie niskie pożądli- 
wości zmysłowe, ale wyższe, subtelniej- 
sze uczucia, a tem samem uszłachetnić 
i uduchowić jego brutalne z natury popę- 
dy. 

Wyciągnijmy teraz z powyższych prze- 
słanek wnioski odnośnie do morainości 
stroju kobiecego. Otóż niema w tem jesz- 
cze nic zasadniczo złego, ani niemoralne- 
go, jeżeli kobieta pragnie spodobać się 
mężczyźnie przez elegancki ubiór, staran- 
ne uczesanie i t.d., byleby apelowała jedy 
nie do jego wyższych uczuć, do poczucia 
piękna i siarała się wywrzeć na nim do- 
datnie, estetyczne wrażenie. Z chwilą 
jednak, gdy świadomie, czy podświado- 
mie usiłuje oddziałać na jego zmysły, po- 


| ce Dro koło Limoges 


ją w ich psychice. Dlatego obecny sposób 
ubioru można z niejednego względu zale- 
cić, ale tylko... do wewnętrznego użytku 
pań, a nie tam, gdzie mamy mieszane to- 
warzystwo. Tak np. strój gimnastyczny 
służy doskonale do ćwiczeń fizycznych, 
ale młode dziewczęta nie powinny w nim 
publicznie występować. Strój kąpielowy 
nadaje się bardzo dobrze do pływania, ale 
żadna uczoiwa i szanująca swą godność 
kobieta nie powinna się w nim pokazywać 
na oczy obcemu mężczyźnie, a cóż dopie- 
ro się fotografować i dawać reprodukcje 
fotograficzne na wystawę oraz do pism 
ilustrowanych, Niestety opinja toleruję te 
wybryki, a terrorowi i tyranji zwyczaju) 
ulegają, co przykro wyznać, nietylko ko- | 
biety światowe i lekkomyślne, ale nawet| 
pobożne i uczciwe zasadniczo katoljczki. 
Gdyby to jeszcze ujemny wpływ mo-| 
ralny mody ograniczał się do niepotrzeb-| 
nych pokus dla mężczyzn, to możnaby 
ostatecznie to nieszczęście przeboleć; 
wszelako skutki jej są o wiele gorsze ij 
sięgają znacznie głębiej. Nowomodnie| 
ubrana kobieta, dając z siebie na każdym 


| żeńskiemi 


niemal kroku, na ulicy, w salonie, a zwła- 


ZIE 


szcza na plaży widowisko wprost kaba- 
retowe, schodzi w oczach mężczyzny nie- 
znacznie prawie że do poziomu... tance- 
rek z varietć. I to jest jedna z głównych 
przyczyn, dla których stwierdzamy w 
ostatnich czasach ogromny, katastrofalny 
wprost upadek szacunku dla kobiety, po- 
krywany często obłudną galanterją, ale 
nieraz ujawniający się wyraźnie na ze- 
wnątrz przez brutalne chamstwo i pro- 
stacki brak wszelkiej kurtuazji w stosunku 
do dam. 

Ten ubolewaniu godny zanik czo} na- 
leżnej kobiecie, pociąga za sobą jednak 
nietylko niepożądane konsekwencje to- 
warzyskie, ale jeszcze o wiele poważ- 
niejsze następstwa społeczne. Przecież 
obopólny szacunek małżonków dla siebie 
stanowi fundament trwałego i szczęśliwe- 
go maiżeństwa. Bez miłości w pospoli- 
tem znaczeniu tego wyrazu może jeszcze 
istnieć normalne stadło małżeńskie, bez 
wzajemnego szacunku — nigdy. Dlatego 
to obecne zmniejszenie się czci dla kobie- 
ty podważa wprost. saime podstawy ro- 
dziny, rozprzęga tę najbardziej istotną, 
najważniejszą komórkę społeczną, nara- 
żoną już i bez tego na dzialanie tylu de- 
struktywnych czynników. Niestety z tych 
katastrofalnych następstw nadmiernego 
bberalizmu, z jakim traktuje się kwestję 
mody, nie zdają sobie panie naogół spra- 
wy i lekkomyślnie hołdują jej nakazom, 
nie próbując nawet przeważnie skorygo- 
wać jej przepisów i uzgodnić je z słuszne- 
mi postulatami morałności. Otóż tutaj 
olwiera się przed katolickiemi niewiasta- 
mi, a zwłaszcza katolickiemi zrzeszeniami 
wdzięczne pole do działania. 
Nie chodzi o to, by ubierać się po staro- 
świecku bez uwzględnienia nowych prą- 
dów i zwyczajów, lecz o pewien kryty- 
cyzm i samodzielność w stosunku do mo- 
dy, które nakażą kobiecie - clirześcijance 
nie wykonywać zupełnie ściśle niedorze- 
cznych lub niemoralnych przepisów, pły- 
nących z Paryża, „lecz stosować je z, tak- 
tem, sprowadzając-"do „właściwej miary. 
Najnowsza, tegoroczna moda wykazuje 
już pewien zwrot na lepsze; kobiety- 
katoliczki powinny wykorzystać ten mo- 
ment i przez odpowiednią interpretację 
przepisów mody przyspieszyć jej ewolu- 
cję ku dobremu, a na przyszłość nie po- 
zwolłić, by powtórzyły się takie wybryki, 
jakich świadkami byliśmy w latach osta- 
tnich. 


Dr. Mieczysław Niwiński, 


Dwaj młodzi htdzie kapiacy się w rze-| 
w dep. Dordogne 
zauważyli że podptywa do nich jakiś pot- 
wór, Przerażeni poczęli wołać o pomoc. 
Urządzono pogoń za zwierzeciem. Okaza i 


stępowanie jej popada w kolizję z go- 
dnością kobiery, a tem samem staje się 
niemoralnem. 

Strój kobiecy jest zatem nieprzyzwoi- 
tym wtedy, gdy drażni i podnieca na- 
miętuości męskie. To jest zasada ogólna, 
wysnuta wprost z samych praw natury. 
W zastosowaniu praktycznem ulega ona 
oczywiście pewnym wahaniom i odchyle- 
niom, stosownie do wieku, klimatu, przy- 
zwyczajenia, indywidualnego usposobie- 
nia i innych jeszcze okoliczności, dlatego 
trudno jest oznaczyć szczegółowo po- 
wszechną, bezwzględnie obowiązującą 
normę dia przyzwoitości ubioru niewie- 
Ściego. 

W każdym razie unikać należy zbyt 
krótkich spódniczek i rękawów oraz nad- 
miernie głębokich dekoltów, a przeźroczy- 
Ste materjały odzieżowe powinno się sto- 
sować z umiarem i gustem. 

Rozumne wymagania morałne w Sto- 
Sunku do mody kobiecej dadzą się przy 
dobrej woli zupełnie dobrze pogodzić ze 
zdrowemi postulatami estetyki, higieny i 
wygody, aczkolwiek będą wymagały ze 
Strony pań pewnych, niewielkich zresztą 
Ofiar. A warto ie ponieść, nie chodzi tu| 


WYŚCIGI 


„ Kto nie może pozwolić sobie na wyści 
gl autowe, motocyklowe. Samochodowe, 
konne, a choćby chartów, ma zaś upodo- 
banie do tego rodzaju sportów, temu mo- 
że bedzie dostępniejszy sport, uprawiany 
w Meksyku, mianowicie WYŚCigi prosiąt. 

Przeznaczone do tego wyścigu prosię: 
ta trzymane są przez pewien czas o gło- 
dzie w klatkach, poczem przesuwane jest 
przed ryjkami zgłodzonych prosiąt naczy- 
nie ze strawą apetycznie woniejącą. Na- 
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KROKODYL W RZECE FRANCUSKIEJ 


ło sie iż jest to młody krokodyl. Po krót- 
kiej pogoni krokodyła zabito. Śledztwo 
wykazało iż krokodyl był własnością oby- 
watela miejscowości Eymć. Uciekł on ze 
jalnie urządzonego basenu i zginął 


> 


szukając wolności. 


PROSIĄT 


stępnie ustawia się naczynie w pewnej od- 
ległości i otwiera jednocześnie klatki. O- 


czywiście, prosięta pędzą natychmiast na 


łeb na szyję, ku wonnemu posiłkowi. Któ- 
re z prosiąt pierwsze dobiegnie do mety, 
uznane jest za zwycięzcę. 


Wyścigi te mają w Meksvku licznych 
zwolenników, którzy nie wahają się sta- 
wiać znacznych nawet sum na swych ta- 


| worytów, 


AUTOMATY DLA GOSPODYŃ 


Sprzedawcy jarzyn w Berlinie wpadli 
na pomysłowy sposób, który nawet roz- 
strzyga do pewnego stopma kwestję 8 go 
dzmnego dnia roboczego. 

Oto na ulicach Berlina, przed sklepa- | 
mi z jarzynami będa ustawione automaty, 


J 
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|hamdle towarów kolonialnych, otwarte 
długo, jak starczy towaru. 


Będą to jednem słowem automatvczne 
tak 


W ślady sprzedawców jarzyn wstepu 


ja apteki i handłe kosmetykami, magazy- 


z których po wrzuceniu odpowiedniej su- |ny bielizny, nici, wstążek, przyborów ikra 
my, będzie można nawiet w godzinach po jwieckich itd. Jedna z firm berlińskich wy 
zamknięciu sklepów otrzymać porcję mar puściła już na rynek automaty, które mo- 
chewki, pietruszki. soli, pomidorów, ma- ga wydawać 20 gatunków towarów prze 
ki, cukru, kawy, różnych, 
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Za czerwonym kordonerm: 


Rozstrzelanie czterech oficerów. —- 
4-ej b. oficerowie armji czerwonej zostali 
wyrokiem sądu wojskowego skazani na 
karę śmierci przez rozstrzelanie. Skazańcy, 
obywatele sowieccy pochodzenia linlandz 
kiego, służyli poprzednio w armji czerwo 
nej, z której zbiegli do Finlandji. Przed 
paroma tygodniami przekroczyli oni po- 
nownie granicę sowiecką rzekomo w ce- 
lach szpiegowskich na rzecz Finlandji 
Zostali ujęci i stawieni przed sądem. 

Przygotowania wojenne. — W osrat- 
nich dniach, łamy prasy sowieckiej są wy- 
pełnione artykułami, poświęconemi spra- 
wom wojskowym. Cały szereg wybitnych 
osobistości „czerwonej armji publikuje 
swoje uwagi o wojennych problemach so- 
wieckich. W ostatnim numerze lenin- 
gradzkiej „Krasnej gazety“ pojawk się ar- 
tykuł członka Rady wojennej Unszłichta, 
dający obraz prognozy nowoczesnej I 
przyszłej walki, która „będzie niewidzia!- 
nym pojedynkiem wojennych środków ni- 
szczycielskich technicznych i  chemicz- 
nych*. 

Nowym etapem. w przysposobieniu sił 
zbrojnych „krasnej armji“ jest charakte- 
rystyczny rys mechanizacji wojsk sowiec- 


kich i mechanizacji wojennych działań. 
Unszlicht dowodzi, że namiętny pionier 
nowej epoki rozwojowej powojennej 


Fuller oznajmia, że nadchodzi chwila, 
gdzie każda, dotychczas ręcznie wykony- 
wana czynność atakującego żołnierza bę- 
dzie zastąpiona sprawnością mechanicz- 
nej precyzji. Początek tego „boju maszyn“ 
jest za nami jeśli przypomnimy sobie dru- 
zgocące, straszliwe czołgi z ostatniej wal- 
ki Światowej. 

W ścisłym związku z temi środkami bo- 
jowemi stoi postęp techniki wojennej, 
zwłaszcza w dziedzinie gazów trujących i 
samolotów. W Rosji sowieckiej jest silny 
prąd, dążący do zmniejszenia zastępów 
wojskowych pod wzgiędem liczebności, a 
natomiast powiększenia technicznej potę- 
gi armji dążąc stale do jej możliwie naj- 
doskonalszej racjonalizacji. Szczególnie 
udórza stale wzrastająca cyfra oddziałów 
technicznych i artylerji. I tak np. we Fran- 
cji w r. 1923 wynosiła siła tych oddziałów 
17,7 proc. siły zbrojnej, a w r. 1929 wy- 
nosi już 25 proc., w Anglji w tym samym 
czasie z 14 proc. podskoczyła cyfra ta na 
26 proc. Wzrasta również procentowo z 
nadmierną szybkością cyfra oficerów i 
podoficerów zawodowych, w armji fran- 
cuskiej osiągnęła już 45 proc. 

Unszlicht cytując powyższe cyfry wzy- 
wa gorąco Sowiecką Rosję „do czuwa- 
nia“ ¢ do zbrojenia się, zanim będzie za- 
późno. 

Sklepy moskiewskie. — Rada komisa- 
rzy ludowych w Moskwie wydała rozpo- 
rządzenie, aby wszystkie sklepy, sprzeda- 
jące towary pierwszej potrzeby były 
otwarte, bez przerwy obiadowej przez 10 
godzin na dobę. Dotychczas w. sklepach 
obowiązywał 8-godzinny dzień pracy. 


/_ ŻE ŚWIATA 


ORDERY W IRLANDJI. — Rząd irłandzki 
zamierza przywrócić odznaczenia i ordery, znie- 
sione przez konstytucję irlandzką. Brak odzna- 
czeń dał się szczególnie odczuć kiedy chodziło 
bohatera Atlantyku Fitzmau- 


o uczczenie 
rice'a. 

BITWA Z POWSTAŃCAMI. — „New York 
Herald“ donosi z Caracas (Venezuela), iż woj- 
ska rządowe stoczyły tam bitwę o miasto por-' 
towe Cumana. Wojska powstańców poniosły 
klęskę. Rozbite oddziały wojsk powstańczych 
schroniły się na okręt, żeglujący pod flagg 
niemiecką i odpłynęły w morze. Okręt ścigany 
jest przez eskadry samolotów myśliwskich. 

DZIAŁALNOŚĆ HEIMWEHRY. Duża 
aktywność Heimwehry jest w dalszym ciągu te- 
matem dyskusji w kołach politycznych. Prasa, 
obawiając się zajść, żąda wydania zakazu 
urządzania pochodów bojówek partyjnych na 
jesieni r. b. Heimwehra zapowiedziała już na 
czas najbliższy szereg demonstracyj. 

ZAKAZANY FILM. — Angielska cenzura 
filmowa zakazała demonstrowania w Anglji, 
filmu niemieckiego p. t.: „Marcin Luter*. Za- 
kaz wyświetlania filmu umotywowany jesi 
tem, iż film porusza nezucia Telegijne, katelic- 
kiej części ludności. 


ZKRAJU 


BIAŁYSTOK 
Wiki. 


Z różnych stron powiatu białostockie- 


go donoszą o pojawieniu się wilków, przy 
byłych prawdopodobnie z lasów majątku 
Piatkowo w powiecie wysoko-mazowiec- 
kim. Przed kiku dmami zagryziy one na 
pastwisku wsi gmtrnnej Zawyki krowę, 
własność Jana Korzama, a nastepnie ucie- 
kły w okolice Suraża. 


GRODNO 
Zjazd samochodowy. 

Wileński Automobikiub, pospołu z wi 
leńska Dyrekcją robót pubłicznych, urza- 
dza wielki samochodowy zjazd gwaździ- 
sty w połowie września r. b. w związku 
z uroczystościami otwarcra szosy Wilno- 
Grodno oraz poświęcenia schroniska spor. 
towego nad Naroczą. 

Centralnym punktem, do którego zjeż- 
dżać się będą samochody, będzie Grodno 
lub też Jeziory. 


KATOWICE 


Katastroła na kopalni 

Cały Górny Ślask pozostaje pod wra- 
żeniem straszliwej katastrofy, jaka się wy- 
darzyła w piąłek ma kopalni „Wflde- 
brand“ przy hucie Antoniny pod Nową; 
Wsią. Wskutek eksplozji gazów na po- 
ziomie 600 metrów pod powierzchnia zie 
mi nastąpił okropny w skutkach wybuch. 
Sklepienie i t. zw. filary weęgłowe runęłv. 
Pod zwałami węgła znałazło tragiczna 
śmierć 16 gónników z załogi kopalnianej. 
Ponadto 7 hudzi zostało ciężko rannych. 
Siła wybuchu była tak potężna, że wsku- 
* tek wstrząsu zawaliła się przybudówka 
kopalniana, uniemożhiwiając dostęp ra- 
townikom do konających pod masami wẹ- 
gla ofiar. Akcja ratownicza, którą kiero- 
wał dyrektor kopalni Józefiak napotykała | 
na ogromne trudności. Ratownicy, spieszą 
cy na pomoc pogrzebanym, padali z wv- 
siłku i przemęczenia przy odkopywaniu 
zasypanych korytarzy Węglówych,”U' żjąż 
du zgromadziły się rodziły nieszczęsnych 
ofiar. Rozgrywały się wstrzasajace sceny 
rozpaczy wśrółł”żon, matek i dzieci gór- 
ników załogi kopalni „Wildebrand*, Na 
miejscu wypadku do późnej nocy groma- 
dziły się trumy. Śledztwo w sprawie wy- 
buchu zostało wszczęte przez przedstawi- 
ciela urzędu górmiczego w Królewskiej 
Hucie i przedstawicieli wyższego urzędu 


| »ainoniego Spondra, zamieszkałego w Ło- 


|rzędzie tym wzięły udział niezliczone the 


strz. kanmiowsk. za konduktem szły dele- 


ŁÓDŹ 
Po katastrofie kolejowej. 
Straszliwa katastrofa kołejowa, zaszła 
jprzed paru dniami, nie przestaje zaj-| 
mować umysłów ogółu. Prace nad uprząt-| 


nięciem zatarasowanego toru i przywróce | 
niem komunikacji kolejowej, posuwaja się 
szybko naprzód. 

obotmicy zajęci przy oczyszczaniu 
miejsca katastrofy wydobyli z pod gruzów | 
»^nym wieczorem zwłoki 3-g0 kolejarza. 


dzi. Szczątki przewieziono do prosektor- | 
jem miejskiego. 
We czwartek odbył się pogrzeb pier- 
wszych ofiar katastrofy kolejowej Jakuba 
Gerszta i Jamkla Dońskiego, szeregowców 
28 pułku strzełców kamiowskich. W ob- 


my. Na czele postępowali żołnierze 28 p.| 
gacje oficerów i podoficerów garnizonu | 


iódzkiego wraz z dowódca pułku pułk. 
Cieślakiem. Szczątki tragicznie zmarłych 


spoczęły na cmentarzu żydowskim na Do- 
tach. 
W piatek o godz. 2j popol. z kost- | 


Nr. 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


POPRAWA BILANSU HANDL. POLSKI. 


nrilj. 960 tys. zł. Takie stałe stopniowe 
zmniejszanie się wpływów celnych wska- 
zuje na istniemie wyraźnej tendencji stałe- 


Wpływy celne w lipcu r. b. z tytułu 
przywozu towarów zagramicznych przy- 
niosły Skarbowi Państwa 25 milji. 215 tys. 


|z., podczas gdy w czerwcu r, b. dały 26 go spadku importu, a zarazem — na pew 


milj. 241 tys. zł, w maju zaś r. b. — 20 na poprawę naszego bilansu handłowego. 


NOWE ZASTĘPSTWA BANKU POLSKIEGO, 


„ Bank Polski zawiadamia, że dniu 10 
sierpma 1929 r. nozpoczna swe czynności 
dalsze nowe zastępstwa w  Garwołinie, 
Makowie Mazow., 


i Wyszkowie, 

Prowadzenie agend zasiępczych powie 
rzono miejscowym instytucjom iinanso- 
Radzymiu,  Skołem lwm. 


WYWÓZ PODKŁADÓW Z POŁSKI. 


Konjunktura dla wywozu podkładów | zmniejszył się wywòz podktadów twar- 
kolejowych z Polski jest naogół pomyślna, dych ze 133.000 q. do 39.000 q. Najważ- 


| Eksport, który w pierwszem półroczu miejszymi rynkami zbytu pozostaje Niemcy 


1928 r. reprezentowała cyfra 558.000 q. i Wielka Brytania. Z rynków, które ostał- 
podkładów miękkich w roku bieżącym nio zdobywaja poważne znaczenie wymie 
doszedł do 711.000 q. Jednocześnie, nić należy Danję. 


PRZEMYSŁ  JUTOWY. 


Polski przemysł jułowy nie znajduje 


i cu rozmiary wywozu są bardzo znaczne. 
trudności zbytu. Eksport wyrobów juto- 


Najważniejszymi rynkami zbytu sa Bal- 


nicy przedpogrzebowej okręgowego szpi- wych zwiększa się stale. Gdy w pierw- 
tala wojskowego przy ul. Zeromskiego szem półroczu 1928 r. wywieziono wor- 
odbył się pogrzeb dalszych 3 ofiar kata- ków i innych tkanin wartości 2.720.000 
strofy szeregowców 28 p. strz. kan. Zyg- zł., to wartość ich w pierwszem półroczu 
munta Wiśniewskiego, Albina Urbaniaka r. b. wynosi 7.225. tys. Również w czerw- 


kany oraz Niemcy. Przemysł polski dość 
latwo zwalcza konkurencje zagraniczna. 
W europejskim przemyśle jutowym nasta- 
piło ostatnio pewne osłabiemie tempa pro- 


i Bazylego Łapkiewrcza. Żołnierze spoczę- 
li we wspólnej mogile na cmentarzu kato- 
lickim na Dołach. Pogrzeb tragicznie 
zmarłych oftar katastrofy, pracowników 
kolejowych odbył się dopiero w sobotę 
przyczem spoczęli om również we wspól- 
nej mogile. 
TORUŃ 
Wypadek motocyklowy. 

Pod przejazdem kolejowym przy dwor 
cu Toruń-Przedmieście, zderzył się moto- 
cykl kierowamy przez Scimeidera z samo- 
chodem ciężarowym. P. Schneidei i znaj- 
dujaca się w przyczepce motocyklu pasa- 
żeka odnieśli bardzo ciężkie obrażenia cie- 
lesne. Motocyki: został doszczętnie zdruz- 
gotańy. INKA” ur ło 17 iWYE 

Pożar. ” 

W Torumiu spaliła się fabryka cukier- 
ków  Matusika przy ul. Kościuszki 37. 
Natychmiast przybyła straż pożarna przy 
zastosowaniu hydramtów i aparatów tle- 
nowych zdołała pożar zlokalizować, przez 
co uratowała główny budynek fabryki i 
maszynerję. Stolarma, drobne urzadzenia 


górniczego w Katowicach. 


i dach spłonęły doszczętnie. 


RADJO 


Program Połskiego Radjo na poniedziałek, 
dria 19-go b. m.: 
215 kc. WARSZAWA 1395,1 m. 

11.56—12.05 Sygn. czasu. 12.05—12.50 Muz. 
płyt gram. 12.50—13.00 P. W. K. 18.00 Kom. 
met. 15.40 Kom. gosp. 16.15 Przegl. komunik. 
16.30 Kącik artystyczny L. S. G. 16.40—17.15 
Muz. gram. 17.15 Kom. przyg. 17.25 Techni- 
ka doboru książek w bibljotece. 17.50 P. W. K. 
18.00 Konc. popoł. 19.00 Rozmaitości. 19.25 
Kom. roln. i met. 19.56—20.05 Sygn. czasu. 
Program. 20.05 Lekcja jęz. franc. 20.30 Konc. 
międzynarod. 22.00 Kom. met. 22.05 Kom. P. 


22.00—22.45 Transm. z Warsz. 


883 ke. POZNAŃ 
12.20—12.50 Radjografja. 


339.5 m 
12.50—13.00 P. 


Konc. gram. 14.00—1415 Giełda. 14.15—14.30 
Kom. gosp. roln. 16.55—17.15 Bakterje. 17.15— 
17.85 Lekcja gry szach. 17.85—17.50 Opow. 
lud. 17.50—18.00 P. W. K. 18.00—18.55 Konc. 
popołudn. 18.55—19.15 Nadprogr. 19.15—19.30 
Silva rerum. 19.30—19.50 Pogad. radjotechn. 


A. T. 22.20 Kom. polie. sport., nadpr. 22.45— 
23.45 Maz. tan. 


134 ke. KATOWICE 408,7 m. 

16.00—16.20 Kom. Pol. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. 16.20—17.25 Muz. gram. 17.25—17.50 Ra- 
djoamator śląski. 17.50—18.00 P. W. K. 18.00 
—19.00 Transm. z Warsz. 19.060—19.20 Reoz- 
maitości. 19.20—19.45 Lekcja popr. mów. i pis. 
po polsku. 19.45—19.55 Kom. Straż. Śl. 19.56 
—20.00 Sygn. czasu. 20.00—20.30 Nauka o 
Polsce. 20.30—22.00 Transm. konc. międzynar. 
22.00—22.45 Kom. z Warsz. 


055 ke. KRAKÓW 3141 m. 

15.40 Transm. z Warsz. 16.30—17.25 Muz. 
gram. 17.25—17.50 Świt, dzień i noc w Pary- 
żu. 17.50—18.00 Transm. z Pozn. 18.00—19.00 | 
Transm. z Warsz. 19.00 Rozmaitości kom. 
sport. 19.25—20.00 Transm. z Warsz 20.00— 
20.10 Progr. 20.06—20.30 Helioterapja (o le- 


przepowiednie. 20.10—20.30 Zwiedzajmy Wiel- 


kopolskę. 20.30—22.00 Konc. międzynar. 22.00 


—22.15 Sygn. czasu. 22.15—22.45 Radjografja. 


558 kc. WILNO 455,9 m 
K. 15:00 Kom. z Warsz. 


i chwilka lit. 17.15—17.25 Chwikka 
17.50—18.00 P. W. K. 18.00—19.00 Transm. 


19.50 Poezje T. Żeromskiego. 19.56—20.05 Syg. 
czasu. 20.05—20.30 Dysk. o muz. współcz. 
20.30—22.00 Transm. konc. międzynar. 22.00—- 
22.45 Transm. z Warsz. 


ZAGRANICZNE 
20.00 Londyn. Konc. symf. 20.15 Daventry. 


Jeszcze dzień. 20.30 Berlin. Kone. międzynar. 
20.30 Medjolan. Scugnizza. 21.00 Hamburg. 
Stały gosć. 21.00 Bern. Karuzela. 


czeniu promieniami). 20.30 Konc. międzynar. 


W. K. 13.00—13.05 Sygn. czasu. 13.05—14.00 


19.50—20.10 Zmartwychwstanie Polski — a 


11.56—12.05 Sygn. czasu. 12.05—13.00 P. W. 
16.55—17.15 Progr. 
strzel. 
17.25—17.50 Dzieciństwo wielkich Potłaków. 


z Warsz. 19.00—19.25 Audycja wesoła. 19.25— 


portu juty surowej 


W m. lipcu znaczna wysokość osiąg- 
nal wzrost liczby oszczędzających oraz 
suma wkładów oszczednościowych. Naj- 
wymowniej świadczy o tem fakt, że w po- 
rówmariu z najwyższym wzrostem oszcze 
dnościowym, jaki nastąpił w styczniu 
r. b., wynoszacym przeszło 4 miljony zło- 
tych, wzrost ten w lipcu wyniósł 6. 111. 
118 zł., przewyższając o 100% przeciętny 
miesięczny przyrost oszczędnościowy 
|w pierwszem półroczu r. b., a wynoszący 
|3 miljony złotych. Również i ibość oszczę- 
dzających w «miesiącu ; sprawozdawczym 


dukcji, na co wskazuje zmniejszenie eks- 
z Indyj Brytyjskich. 


OBRÓT OSZCZEDNOŚCIOWY P. K. O.W LIPCU R. B. 


wzrosła bardzo zracznie, bo o 16.010 no- 
wych wkładców. Liczba czynnych ksiaże- 
czek oszczędnościowych lacznie z ksiażecz 
kami, pociiodzacemi z waloryzacji osiag- 
nęła na ultimo lipca imponująca cyfrę 
367.088 książeczek. Kapitał oszczednoś- 
ciowy 'osiągnał w tym okresie zl. 148.128. 
520.23. Ogólna suma wpiat i wypłat na 
rachunkach oszczędnościowych wyniosła 
w lipcu r. b. Zł. 38.345.775.86, zaś ilość 
załattvionych pozycyj wpłat i wypłat 195 


tysiecy. 


OLBRZYMI WZROST FREKWENCJI NA SZLAKACH POWIETRZNYCH. 


Ilość przewiezionych naszemi samo- 
lotami osób, towarów i poczty stale wzra- 
sta, co świadczy, że nowy środek loko- 
mocji, jakim jest samolot ustawicznie 
zdobywa sobie coraz silniejszą pozycję 
w dziedzinie nowoczesnych środków ko- 

| munikacyjnych. 

Miesiąc lipiec przyniósł naszej komu- 
nikacji powietrznej znów dałszy poważny 
wzrost frekwencji zarówno pasażerów, 
jak i towarów. W lipcu samoloty nasze 
dokonały 689 lotów normalnych i dodat- 
kowych pasażerskich (inne loty nie wli- 
czone) przelatując łączną przestrzeń 
165.653 km., przewiozły 2.380 pasażerów, 
44.843 kg. towaru (fracht 12.834 kg., ba- 
gaż 26.125 kg., gazety 2.886 kg.) i pocz- 
ty 3.440 kg. 

Aby uzmysłowić sobie rozwój polskiej 
komunikacji powietrznej, należy porów- 
nać powyższe cyfry z cyframi z przed lat 
5-ciu. W ciągu całego roku 1924-go sa- 
mołoty „Aerolloydu* w Polsce przewio- 


zły 2.791 osób, 30.209 kg. towarów i 657 
kg. poczty. 

Charakterystycznie przedstawia się 
również porównanie wykorzystania do- 
zwołonego obciążenia samolotów: 

Podczas, gdy w roku 1924-ym do prze- 
wiezienia wyżej wskazanego tonażu sa- 
moloty musiały dokonać aż 1.470 podró- 
ży na przestrzeni 379.462 km., to w mie- 
siącu lipcu b. r. tonaż przewieziony został 
zaledwie w 689 lotach na przestrzeni 
165.653 km. 

Porównując cyfry z roku 1924-go i lip- 
ca 1929 r., stwierdzamy: 

Podczas, gdy w roku 1924-ym na 1 lot 
wypadł 1,9 pasażera, 20,5 kg. towarów 
i 0,45 kg. poczty, to w lipcu 1929 r. śre- 
dnio w jednym locie przewożono 3,5 pa- 
sażera, 65 kg. towarów i 4,7 kg. poczty. 

Ponieważ wzrost frekwencji na linjach 
powietrznych idzie w parze z ich rento- 
wnością, porównanie powyższe świadczy 
o zupełnie racjonalnym rozwoju naszej 


żeglugi powietrznej. 


Według francuskich danych statystycz- 
nych przywóz z Niemiec do Francji w 
piłerwszem półmoczu 1920 r. ostągnał war- 
tość 3.027.538.000 franków, wobec 2.176. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Poznań 
Żyto suche 26.00 — 27.00, pszenica 


48.00 — 49.00, jęczmień przemiałowy 
28.25 — 20.25, owies 24.00 — 25.50, 
maka żytnia 70 proc. 40.75, mąka pszen- 


na 71.00 — 75.50. 


| Warszawa 
ı Żyto stare 26.50 — 27.00, pszenica 
jstara 49.00 — 50.00, pszenica nowa 


HANDEL FRANCUSKO-NIEMIECKI. 


469.000 franków w pierwszem półroczu 
1028 r. Wywóz francuski do Niemiec wv- 
| niósł w pierwszem półroczu 1929 r. 2.339 
1651.000 franków, wobec 2.960.633.000 w 


tymże okresie 1928 r. 


Z GIEŁDY 


46.00 — 48.00, jęczmień browarniany 
29.00 — 31.00, jęczmień na kaszę 27.00 
— 28.00, owies jednolity 26.00 — 27.00, 
rzepak 66.00 — 69.00, maka pszenna 
G000 60 proc. 76.06 — 80.00, maka 
pszenna luksusowa 84.00 — 90.00, ma- 
ka żytnia 70 proc. 42.00 — 43.00, otre- 
by żytnie 19.00 — 20.00, otręby pszenne 
średnie 20.00 — 22.00. 


Nr. 180 


5.10) LaS KA 


CUDOWNY OBRAZ MATKI BOSKIEJ 


ZNALEZIONY 


W nocy z 17 na 18 sierpnia upływa 
300 lat od urodzenia króla Jana Sobie- 
skiego. Przypomnijmy sobie w tę roczni- 
cę jeden epizod z czasów wyprawy króla 
Sobieskiego pod Wiedeń w 1683 roku, 
a mianowicie historję znalezienia obrazu 
Matki Boskiej. Istnieje kilka podań zna- 
lezienia cudownego obrazu. I tak Dja- 
kowski pisze w swym „Summaijuszu Wy- | 
prawy Wiedeńskiej”: „Gdy namiotek dla 
króla rozbito, który za nim zawsze w tro- 
kach wożono, i poczęto okopywać około 
tego namiotu, aby woda nie podchodziła, | 
wykopano obraz Najświętszej Matki Nie- 
pokalanego Poczęcia, arkuszowy, na płót- 
nie malowany i w trabkę zwinięty (jest on | 
po dziś dzień w skarbcu Żótkiewskim u 
królewicza): który, gdy przyniesiono do 
króla, a król go rvzwinał i z wielką czcią 
pocałował, a wtem któryś ze stojących mó- 
wi: „Mości Królu, sa litery jakies na dru- 
giej stronie”. Król mówi: „Czytaj!” Aż 
tam napis takowy po łacinie: Będzie zwy- 
cięzcą Jan. Król się odzywa: „Co ty be- 
stjo gadasz?” Czytający odpowiada: „Ja 
to czytam co napisano”. Krói mówi: „Daj 
mi go sam”. Czyta tedy sam król, aż to 
samo. Znowu tedy pocałował król obraz 
i mówi te słowa: „Któż wie, co to za Joan- 
nes będzie zwycięzca?” 

Rubinkowski w „Janinie” tak o tem 
pisze: 


— Gdy połska dywizja stanęła w po- 
piołach pewnego miasteczka, murem jesz- 
cze otoczonego, hałastra nasza spodziewa- 
jac sie łupów znacznych, kamieniczne ru- 
dery pladrowała, ale nic nie znalazła, 
oprócz żelaza, i gdzieniegdzie obrazy po- 
rąbane na sztuki. W jednvm spalonym 
domie, albo raczej na placu w samym po- 
piełe, znaleziono obraz staroświecki, Naj- 
świętszej Matki, malowany na płótnie, z 
obydwu stron były iinje, między temi pi- 
sma złote, z prawej strony napisane były 
złotem te słowa: „Joannes vinces in Ima- 
gine Bectae Mariae Virginae”. („Janie 
zwyciężysz w obrazie Najświetszej Panny 
Marji”), na lewej zaś stronie obrazu: „In 
imagine Beatae Mariae Virginae vincet 
Josnnes”. (W obrazie Najświętszej Marji! 
Panny zwycięży Jan”). Ten obraz od zna- 
łażcy żołnierza, przyniesiony Hetmanowi 
Polnemu Koronnemu, oddany zaś Królowi 
Ime, który nad łóżkiem zawsze w poko- 
jach królewskich wisiał «ż do jego śmier- 
ci”. Tak samo, jak Rubinkowski, podaje 
i Daleyrac w „Anecdotes de Pologne” 
(Amsterdam 1699. T. I p. 144—5) oraz 
królewicz Jakób w swym Pamiętniku. 

Coyer w dziele p. t.: „Histoire de Jean 
Sobieski” pisze, że obrez znaleziono w na- 
miocie Wezyra Kara Mustafy, a napisy na 
obrazie brzmiały: „Per hanc Imaginem 
victor eris, Joannes”, „Per hanc Imaeginem 
victor ero”, 


Król Sabieski w swych listach podaje, 
że obraz znaleziono pod wsią Szenau na | 
gościńcu Preszowskim nad Dunajem trzy 
mile od Wiednia (list z data 17 września 
1683 r.). Obraz przywieziony został do | 
Warszawy, gdzie królowa Marja Kazimie- 
ra postanowiła wznieść kaplice na cześć 
Matki Boskiej Zwycięskiej, której święto 
ustanowił Papież z powodu zwycięstwa 
Wiedeńskiego. 

W rocznicę tego dziejowego wypadku, 
dnia 12 września 1602 r. (a więc w 9 lat 
potem) na środku dziedzińca gmachu, 
zwanego Marvwilem (na placu Teatral- 
nym) biskup płocki, Jan Załuski, dopełnił 
w imieniu królowej ceremonii założenia 
kamienia węgielnego pod kaplicę. Ale 
śmierć Jana III i przeniesienie się do Rzy- 
mu Marii Kazimiery wstrzymały budowę, 
którą ukończono dopiero w roku 1744. 

W elbumie Łaskiego znajdujemy taka 
wzmiankę o obrazie Matki Boskiej: „We- 
dług napisu znalezionego przy rozbiera- 
niu gmachów Marvwilu w 1823 r., miał 
być w ołtarzu tej kaplicy umieszczony 
obraz Bogarodzicy, znałeziony w Czasie 
Kampanji Wiedeńskiej, o tem zdarzeniu 
d'Alerax, Djakowski, Rubinkowski i Co- 
Yer, podaja kilka sprzecznych z sobą re- 
lącyj, najwiarogodniejszym jednak jest 
opis skreślony w r. 1730 przez wnuczkę 
Jana III, Klementynę Sobieska, dla Bisku- | 
Pa Martorelli. Według niego, obraz ten 


W CZASIE WYPRAWY WIEDEŃSKIEJ 


znaleziony został po bitwie Wiedeńskiej obrazu Matki Boskiej przedstawia się tak, 
w ruinach jakiegoś zamku, przez hetmana jak to podaje Łaski. Do tego dodać nale- 
Jabłonowskiego. Przedstawia on Matkę ży, że znaleziono go we wsi Wishan. W 
Boską Loretańska. Po obu stronach anio- roku 1883 Zakład św. Łukasza w War- 
lowie trzymają dwie wstęgi z napisami, szawie wykonał na dwóchsetna rocznicę 
na jednej: „In hoc imagine Mariae, vin- wyprawy Wied. okno w kościele OO. Kapu 


300-lecie urodzin króla Jana (ll 
(18-go sierpnia 1629) 

Komitet Obchodu uczczenia 300-lecia 
urodzin Króla Jana Sobieskiego zawiada” 
ma za naszem pośrednictwem, że obchód 
odbędzie się w początkach października, 
a to ze wzgledu na to, żeby dać możność 
młodzieży akademickiej i szkolnej wzięcia 
udziału w uroczystościach. Program prze- 
widuje nabożeństwo w katedrze św. Jana, 


ces Joannes”, na drugiej: „In hoc imagine 
Mariae, Victor ero Joannes”. Obraz ten, 
uważany za cudowny, doznawał wielkiej 
czci w rodzinie królewskiej, a Jan III miał 
go zawsze z soba w wyprawach wojen- 
nych. Później Marja Kazimiera zabrała 
go z sobą do Rzymu, a po jej śmierci, kró- 
lewicz Jakób złożył go w Żółkwi, skąd go 
w roku 1740 z wielu innemi zabytkami po 
Janie III przewieziono do Nieświeże, a 
w r. 1758 umieszczony został w zbudowa- 
nej przez księcia Michała Kazimierza Ra- 
dziwiłła, hetmana W. L. Kaplicy Zemko- 
wej, gdzie się dotad znajduje. Na będą- 
cej w ścianie marmurowej tablicy, wyryty 
jest historyczny epis obrazu, zgodny z o- 
pisem Klementyny Sobieskiej”. Tak pisze 
Łaski. W Nieświeżu co do tego obrazu 
zechowało się następujące poświadczenie: 

„Ten obraz podczas wojny Wiedeń- 
skiej przez Ś. p. króla Jana III znalezio- 
ny, od królowej podpisany jakim sposo- 
bem — jest autentyk, przez królewicza 
Jakóba syna ich opiseny, z podpisem ręki 
i pieczęci w archiwach nieświeskich ordy- 
nackich. Obliguję sukcesorów moich, ksią- 
żąt Nieświeskich, aby uciekając się do Tej 
Pani, w wielkim szacunku ten obraz mieli 
i nad skarby szacowali. 


Michał Każmierz ksiażę Radziwiłł w. 
wii. het. polny w. ks. Fit. anno 1740”. 


Reasumując te wszvstkie podania, 


stwierdzić należy, że historja znalezienia | 


Liczne, jak zwykle rzesze patników czę 
stochowskich przeżyły przed kilku dniami 
wrażenie Wstrząsające: W oczach kilkuty- 
sięcznego tłumu został cudownie uzdro- 
wionv  paralityk, od kilku lat uznany za 
nieuleczałnego. 

Człowiekiem, na którego spłynęła wido 
ma łaska NMPanny, jest niejaki Michał 
Bartoszak z Gostynina. 

Bariczzak urodził się w roku 1876, jest 
z zawodu ogrodnikiem. 

Od szeregu lat wyjeżdżał na roboty se- 
zonowe do Niemiec, później do Francji. 

W r. 1020 pracował w małej wiosce 
lotaryńskiej, koło miasteczka Rufah. 


Pewnego lipcowego dnia Bartoszak za | 


jety był przy żniwie. Właśnie schylił się, 
aby wyjąć kosę ze żniwiarki, gdy nagle 
uczuł silne uderzenie w bok. Odwrócił się, 
aby zobaczyć kto mu ten cios wymierzył. 
W pobliżu nie było nikogo. W tei samej 
chwili Bartoszek uczuł silne i 
wstrząsy w całem ciele i zwalił się na zie- 
mię. Zrobiło mu się mdło, chwyciły go stra 
szliwe torsje i stracił przytomność. 
Przybiegli ludzie, pracujący opodal i 


poczęli ratować. Docucili się go dopiero po 


kilku godzinach. Lecz nogi miał bezwład- 
ne zupełnie. A 
Odwieziono go do szpitala w Rufah. 


Trzy lata przeleżał w szpitalu. Nie poma- | 


gało nic. Przesłano go tedy do szpitala w 
Kolmarze. s 

Najlepsi lekarze zajęli się zagadkowym 
wypadkiem. Stosowano wszystkie najnow- 
sze środki lecznicze, nie wyłączając masa- 
żów, naświetlań lampą kwarcową i t. d. 
Nogi Bartoszaka wciąż były sparaliżo- 
wane. 


Po czterech latach prób — uznano go toru. 


NOWY OKRĘT SZKOLNY 


,cynów podług tego obrazu, przyczem poczem nastąpi pochód do  koścrola 
'kopję robiono w Berlinie. Według osoby, O.O. Kapucynów, gdzie złożone zostaną 
'która robiła kopje, dwaj aniołowie, pod- wieńce przy sarkofagu, zawierającym ser- 
trzymujący koronę Matki Boskiej dorobie- ce Króla jana. Po południu odbędzie sie 
ni zostali później. Obraz znaleziony pod Akademja w Ratuszu. Udział swój w ob- 
, Wiedniem jest kopja statuy Matki Boskiej chodzie zgłosiło wiele zwiazków, organi- 
Loretańskiej, stojącej nad ołtarzem w Lo- zacyj, towarzystw, Bratnie Pomoce Szkół 
recie niszy. Według tej osoby napisy wyższych it. p. Na czele Komitetu 
brzmią taktycznie: „In hac imagine Mariae Narodowego stoi Pan Prezydent m. st. 
vinces Johannes”, i „dn hac imagine Ma- Werszawy, inż. Zygmunt Słomiński. Ko- 
riae Victor ero Johannes”. Na zakończe- mitet organizacyjny stanowia: pp. Witold 
nie kilka stów wyjaśnienia, w jaki sposób Łaszczyński (przewodniczący). Marjan 
obraz dostał się w posiadanie Radziwiłłów. Bogacz, Marjan Dubowski, Henryk Jan- 
Oto w roku 1740 wojewoda wileński Mi- czewski. Edmund Kocel, Cz. Kwerski i Ta 
ichat Kazimierz książe Radziwiłł (wnuk deusz Piasecki. Komitet wzywa organiza- 
Katarzyny z Sobieskich Radziwiłłowej, cje, związki i t. p. do zgłaszanie swego 
siostry Jana III) zakupił od córki króle- udziału w obchodzie, który powinien być 
wicza Jakóba, Marji Karoliny księżniczki udzia'em całego społeczeństwa (adres Ko- 
| de Bouillon, Żółkiew z innemi dobrami mitetu: Plac Zamkowy 17 m. 5 wiorki i 
Sobieskich na Rusi i wówczas dostało mu | piatki od 18-ej do Ż0-ej, a ad 1 września 


CUDOWNE UZDROWIENIE W CZĘSTOCHOWIE 


bolesne / 


jsię wiele pamiątek, przechowywanych w 
skarbcu Żółkiewskim. Ody po śmierci 
księcia Dominika Radziwiłła ordynacja 
| nieświeska przeszła na linję Klecką Radzi- 
wiłłów, obraz powyższy przewieziono do 
pałacu Radziwiłłów w Berlinie. W roku 
1883 na wystawę Sobieskiego w Krako- 
|wie książe Antoni Radziwiłł przywiózł 
obraz. Tak przedstawia się w krótkości 
historja cudownego obrazu Matki Boskiej 
Zwycięskiej, nazwanego tak później po 
edykcie papieskim. ; 


Marjan Bogacz. , 


codziennie). 


Wotum Narodowe 


Zgodnie z Ustawą z dnia 17 marca 
1921s. (Dz. Urz RP. Nr. 50, poz MU), 
a w wykonaniu ślubu uczynionego przez 
Sejm Czteroletni — Sejm Rzeczypospoli- 
tej Polskiej ogłasza konkurs na szkico- 
wy projekt świątyni - kościoła p. w.: 
„Opatrzności Bożej* w Warszawie. 

Świątynia ta, która będzie wzniesiona 
kosztem Państwa i dobrowolnych ofiar 
publicznych, ma być pomnikiem  dzięk- 
czynnym narodu za odzyskanie niepodle- 
głości i spełniać rolę reprezentacyjną o 
charakterze państwowym. Przy świątyni 
będą umieszczone grobowce dla zmarłych 
zasłużonych - katolików, a przez to świą- 


| wreszcie za nieuleczalnego i odesłano do 
| Polski. Byłe to w roku. 1927. 

~ Bartoszak przybył w swe rodzinne stro 
| ny do Gostynina, gdzie zamieszkał w przy 
tułku. Dwa lata żył, jak Hiob. 

Poruszał się w ten sposób, że posuwał | 
się na deseczce, popychając się rękami. 
Gdyby nie pomoc siostry, marłby głodem. 

Do Częstochowy wybierał się od pierw- 
szej chwili przybycia do Polski. Brak fun- 
|duszów nie pozwalał mu jednak na odby- 
cie podróży. Modlił się tedy całemi dnia- 
mi, błagając o cud. 

Wreszcie, dzięki pomocy siostry, zebrał 
| potrzebną na wyjazd sumę. 

We wtorek, dnia 13 sierpnia o godz. 
10-ej rano wyjechał do Częstochowy. W 
drodze opiekowali się nim przygodni to- 
warzysze podróży, przesadzając z wagonu | 
do wagonu. ` 

W Częstochowie, stanął późnym wieczo 
rem. Zaraz nazajutrz, o Świcie rozpoczął 
swa mozolną wędrówkę na Jasną Górę. 
Po trzech godzinach doczołgał się wreszcie 
do kaplicy. Była godz. 6-ta rano. 

Siedząc na swej deseczce nie widział 
nic z za tłumu ludzi. Dopiero gdy uklękli 
dostrzegł cudowny obraz, zasłonięty jesz- 
cze. Poczał się modlić żarliwie. 

Zasłona rozsunęła sie. 
Nagle Bartoszek wydał okrzyk radoś- 
jci. Uczuł, jak wpływa weń jakaś siła. 
Wstał z klęczek o własnej mocy. Po chwili 
| upadł. Podniósł się znowu. Znowu upadł. | 
Wreszcie stanał... po chwili ruszył i szedł 
sam, o własnej mocy... 

Był uzdrowiony. 

O. O. Paulini spisali szczegółowy pro- 
tokół, który zachewano w aktach klasz- 


tynia stać się winna również świątynią 
narodawą, pomnikiem zasłużonych, uzna- 
nych .przez. Sejm, Rzeczypospolitej. 

Świątynia będzie wzniesiona w nowej 
dzielnicy m. st. Warsząwy na polu Mo- 
kotowskiem. 

W konkursie mogą uczestniczyć jedy- 
nie obywatele Rzeczypospolitej Polskiej. 

Za najlepsze prace przyznane będą 3 
nagrody w ogólnej sumie 60.000 złotych, 
które bezwzględnie zostaną wypłacone. 
Podziału nagród dokona Sąd Konkurso- 
wy. Prócz tego na ewentualne zakupy 
przeznacza się sumę 20.000 złotych. 

Prace nagrodzone stają się własnością 
ogłaszającego konkurs. 

Termin składania i nadsyłania prac 
konkursowych, tak miejscowych, jak za- 
miejscowych upływa z dniem 31 marca 
1930 r. Termin ten nie będzie przesunię- 


Sąd Konkursowy stanowią: 

, 1) Przedstawiciel Sejmu: Vice-marsza- 
łek Seweryn Książę Czetwertyński i jako 
zastepca vice-marszałek Jan Dąbski. 

2) Przedstawiciel Episkopatu: J. Em. 
Kardynał Ks. dr. August Hlond, Prymas 
Polski i jako zastępca: Książę Arcybi- 
skup Krakowski ks. Adam Sapieha. 

3) J. Em. Kardynał Ks. Aleksander 
Kakowski, Arcybiskup Metropolita War- 
szawski. 

4) Delegaci Rządu: Przedstawiciel 
Ministerstwa Robót Publicznych — inży- 
nier Jan Tomasz Kudelski, naczelnik wy- 
działu. 


Szlakiem Kolumba 


Według doniesień prasy z Kadtksu, 
korweta „Santa Maria“, bedaca dokładna 
kopją korwety, na której Kolumb odbyt 
podróż przez ocean, uwieńczona odkrv- 
ciem nowego ladu, stoi obecnie na kotwi- 
cy w Sevilli. W marcu przyszłego roku o 


Jak wiadomo okręt szkolmy marynarki | zakupić nowy okręt szkolny. Wybór padł (El samej godzinie, z tego samego miej- 


| handlowej „Lwów“ w roku obecnym zo- | na trójmasztowisc francuski noszacy naz- 


staje wycofany, wskutek tego, iż według 


wẹ „Cołberi*. Jest to jeden z najpiekniej- 


| prawa odbywania podróży dalekich iogra wiaduje sie Ajencja Wschodnia bawi we | 


określeń Lloyd'u nie otrzymuje on nadal szych żagłowców świata. Obecnie, jak do- 


niczyć się będzie musiał do krążenia po |Francji specjalna komisja, która dokona 
wodach Bałtyku. Wobec tego kierownic- w krótkim czasie komisyjsego przejęcia 


sca i przy powtórzeniu tego samego ce- 
remoniału, jaki towarzyszył odiazdowi 
Kołumba korweta wyruszy w podróż do 
Ameryki. Na pokładzie korwety bedzie się 
znajdował blok kamienny, wydobytv z ka: 
mieniotomów miasta Pałos, który bedzie 


stanowił podstawę pomnika - latarni Ko- 


two handiowej postanowiło okrętu. 


lumba, jaki ma być wzniesiony w republi- 
ce San Domingo. 


LOT POLONII 


Po trzytygodniowej nieobecności pow 
rócił do Warszawy puk, Rayski, Szef. 
Departamentu Aeronautyki M. S. Wojsk. 
Pułk. Rayski bawil ostatnio we Francji, 
gdzie zetknal sie z p. Adamkiewiczem pre- 
zesem . polsko-amerykańskiego komitetu, 
urządzającego lot polski przez Atlantyk 
na „Polonii. Puik. Rayski zapytany przez 
współpracownika Ajencji Wschodniej, jak 
przedstawia sie sprawa lotu „Polonii 
przez Atlantyk oświadczył, że lot „Polonić* 
jest impreza zupełnie prywatna, która, ja- 
ko taka, jego, jako szefa Dep. Aeronauty- 


POLSKA 


CHOROBY ZAKAŹNE W LIPCU 


" W m. lipcu zarejestrowano w Warsza- 
Ba mieziszczalność ich projektów. Jak się wie 79 przypadków zachorowań na tyfus 
okazało — mówi pułk. Rayski, — Uwagi brzuszny i 12 zamiejscowych, co stanowr 
moje byty słuszne. Lot, o którym niepo-|q 15 więcej, niż w poprzednim okresie 


trzebnie tyle pisano i mówiono uległ po- miesięcznym. W tym samym czasie zano- | 


nownej zwioce. Zaznaczam, że mówię to towano po Jednym wypadku duru rzeko- 


tvlko na podstawie prywatnych iniormacy$ mego i plamistego, których w ub. miesią-. 


gdyż jak już zauważyłem oficjalnie totem | cu nie odnotowano wcale. Zarejestrowano 
sie nie zajmuje. Co do kpt. Kowalczyka też 8 przypadków czerwonki ; 1 zamiej- 
to oświadczył nam pułk. Rayski, że ten |scowy (o 7 więcej), 104 szkarlatyny f 11 
po ukończeniu urlopu z którego korzysta zamiejscowych (o 30 więcej), 42 dyiterytu 
w najbliższym czasie powróci do kraju, ; 4 zamiejscowe (o 9 mniej), 42 odry i 1 
gdzie zajmie przynależne mu stanowisko. ' zamiejscowy (o 1 więcej), 35 kokluszu i 1 
Co do porucznika Kaliny, to oficer ten, ; zamiejscowy (o 11 mniej), 31 jaglicy i 36 


ki zupełnie nie interesuje. Wszelkie rozmo | bawi na studjach lotniczych we Francii, zamiejscowych (o 58 mniej); 70 róży i 21 
wy dotyczące tego lotu, uważa p.. pulk. i do tej pory nie zwracał się o pozwolenie zamiejscowych (o 11 więcej), 3 drętwicy 
Rayski, jako zupełnie prywatne į niewią- | na wzięcie udziału w locie „Polonii. Koń karku i 5 zamiejscowych (o 2 więcej), 7 
żące go, jako Szefa Dep. Lotnictwa. Już cząc rozmowę zaznacza pułk. Rayski je |zakażenia popologowego i 5 zamiejsco- 
sama koncepcje lotu uważał p. pułk. za:szcze raz, że łot „Polonii” jest impreza , wych (o 2 więcej), I zimnicy i I zamiejs- 
z grumtu fałszywą i od pierwszej chwili, stojęcą poza wszelka kompetencja Depar- cowy (o 4 mniej), 2 włośnicy i 1 zamiej- 
w rozmowach prywatnych, jako facho- tamentu Aeronautyki M. S. Wojsk. |scowy. (o 2 mniej), 3 pokąsanych przez 
wiec zwracał organizatorom lotu uwagę, | zwierzęta wściekłe (o 2 mniej), i 219 gru- 
PU "4" F żlicy i 9 zamiejscowych (o 100 mniej). 


okresie od 5 do 10 sierpnia włącznie wy- 


MIEDZYNARODOWE ZAWODY PŁYWACKIE W CIESZYNIE A... À A 
dano 22 zaświadczenia w celu otrzymania 


Na miedzynarodowych zawodach pły- Karliczek (Połska) 1 min. 22.4 sek. rekord | bezpłatnych paszportów zagranicznych 
wackich w Cieszynie, które sie odbyły w połski, pobity o 4 sekundy, 200 mtr. St. przez osoby, wyjeżdżające w celach za- 
dn. 15-ym sierpnia — ustanowiono zro- kl. pań Reicherówna (Polska) 3 min. 33.6 robkowych: 12 — do Francji, po 4 — do 
wu rekordy polskie. Wyniki szczegółowe sek. rekord polski pobity o 3 sek. 100 mtr. Belgji i Niemiec i po 1 — do Rosji i An- 


ZA CHLEBEM 


Podług danych państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy w Warszawie, w 


| 


zawodów przedstawiaja sie następująco: dow. panów Liderer (Praga) 1 min. 8.9 
200 mtr. st. kl. panów: Sztern (Fłakoah sek., 400 mtr. st. dow. panów Getreuer 
Wiedeń) 3 min. 4.8 sek, przed swym ko- (Czechosł.) 5 min. 37.8 sek. Zawodnicy 
lega klubowym Krakauerem 100 mtr. st. startujący w Cieszymie przyjechał: (część) 


SOW. pań Fiiekie Lewi'1 min. 21.2 sek. 
przed landberżanka 100 mir. nawznak: 
Reiser — Hak. Wiedeń 1 min. 21.5 sek., | 


do Warszawy gdzie będa reprezentawać 


glji. 


Z ZACHĘTY 
Tewarzystwo Zachęty Sztuk Pieknych 


Czechostowację w niywackum trójmeczu organizuje ma wrzesień r. b. wystawę 


słowiańskim. 


Z NOTATNIKA WIOŚLARSKICH MISTRZOSTW EUROPY. 


W czwartek przed połudmiem zawitała, 
ostama z osad zagranicznych, hiszpań: 
ska — na wioślarskie mistrzostwa Euro- 
py. Osady innych państw przybyły tuż w 
komplecie. Delegaci wyjechali z War- 
szawy w piatek wieczorem po zakończe- 
fiu obrad Kongresu FISA (Zw. Miedzy- 
narodowego). TE 

Transport łodzi osad zagranicznych 
odbył się bez najmniejszej trudności. Pol- 


Dziś: Firmina 

Jutro: Marjana 

BIURO INFORMACYJNE 

o nędzy wyjątkowej sprawdzonej przez 
Siostry Miłosierdzia, poleca tniłosierdziu 

Publiczności Warszawskiej: 
Witkowska Antonina, wdowa, chora, dzieci 
3, Ogrodowa 62. Młynarczyk Olga, mąż chory, 
dz. dr. 3, Kopińska 5. Mazut Anna, wdowa, ! 
chora, dz. dr. 5, Grzybowska 76. Kaczmarek 
Stanisława, wdowa chora, dz. dr. 4, Kamienne! 
Schodki 1. Koźmińska Stefanja, wdowa, dzieci| 
dr. 4, Pawia 96. Waleryck Felicja, mąż chory, | 
dz dr. 4, Pawia 48. Zwierzchowska Helena, | 
wdowa, dzieci 4, Furmańska 5. Zalewska Apo- 
lonja, wdowa, dz. dr. 4, Kamionkowska 19.) 
Zabielska Stefanja, wdowa, dz. dr. 5, Gocław- | 

ška 8. 


SIERPIEŃ 
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NIEDZIELA 


Wschód słońca g. 4.25 
Zachód godz. 18.57 
Wschód księżyca 19.19 
Zachód godz. 1.45 


OSOBISTE 


Zarząd okręgowy warszawskiego Zwią 
zku b. uczestników powstań narodowych 
Rzeczypospolitej Polskiej, w uznaniu 
wielkich zasług dla dobra i chwały Oj- 
czyzny naczelnika wydziału opieki spo- 
łecznej i szpitalnictwa magistratu p. A. 
Dobraczyńskiego, mianował go honoro- 
wym członkiem Związku. obdarzając go 
Krzyżem Powstańczym. i 


z Włoch, Franci, Antwerpii, Brukseli itd. 


RONIKA 


skie koleje jak i Urzad Celny wywiazały 


się ze swoich zadań znakomicie, Wszędzie | pje 
natrafiali wioślarze zagraniczni na jaknaj | 


dalej idace udogodnienia i poparcie. 

czwartek przybyły do Bydgoszczy łodzie 
osad belgijskich. Łodzie te zostały przy- 
transportowane na samochodzie cieżaro- 
wym i odbyły drogę z Brukseli do Byd- 
goszczy w ciagu 5 dób. Zainteresowanie 
regatami bardzo duże. Przybyły wycieczki 


dzieł ś. p. Józefa Ryszktewicza. 
Posiadacze obrazów Ś. p. Ryszktewi- 

cza proszeni są o łaskawe użyczenie ich 

na wystawe i zadeklarowanie teleionicz- 

mie (tel. 9-51). 

Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych 

rze na siebie zupełna odpowiedzialność 


za całość użyczonych obrazów. 


U kobiet w ciąży i młodych matek sto- 
sowanie naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa wzmacnia prawidłowość funkcji żołądka 
i kiszek. Główni przedstawiciele współczesnej 
ginekologii wskazuja na wodę Franciszka- Jó- 
zefa jako na Środek, działajacy w większości 
wypadków wyjątkowo szybko, pewnie i bezbo- 
leśnie, Żąadać w aptekach i drogerjach. 


í 


POBÓR 


We wtorek, 20 b. m. w lokalu przy ul. 
Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa komi- 
sja poborowa dla poborowych, zamiesz- 
kałych w komisarjatach: 1, 2, 3, 4, 5, 12 
i 26, podlegających P. K. U. Nr. 1. Na ko- 
misję tę winni stawić się wszyscy ci po- 
borowi, którzy dotąd obowiązku tego z 
jakichkolwiekbądź powodów nie dopeł- 
nili. 


CIAGNIENIE LOTERJI P. W. K. 

Onegdaj odbyło się losowanie wygra- 
nych Loterji Fantowej P. W. K. Główna! 
wygrana wartości 75 tysiecy lub gotów-| 


ika 63.750 zł. padła na Nr. 227.701. Druga | 


wygrana wartości 20 tysięcy złotych pa- 
dła na Nr. 227.501, trzecia — wartości 
10 tysięcy zł. ma Nr. 95.725, czwartą —| 
wartości 5 tysięcy zł. na Nr. 114.055, pia- 
ta — wartości 2 tysiące zł, ma Nr. 249.404, 
szósta — wartości 1 tysiaca zł. na Nr.) 
33029, ósma — wartości 500 zł. na Nr.| 
107030, dziewiąta — wartości 500 zł. na 
Nr. 121334, dziesiata — wartości 500 zł. 
na Nr. 18454, jedenasta — warteści 500 
zł. na Nr. 36.269. Ponadto wylosowanych 


zostaio szereg wygranych wartości po 100 | 
| 7.334.794 zł. 94 gr., z sum budżetowych 
|wykonano inwestycyj na sumę 9.870.909 


złotych i inne. 


WYCIECZKA POLAKÓW Z RUMUNJI 

W dniu 19 sierpnia t. j. w poniedziałek 
pociągiem rannym z Gdańska przybywa 
do Warszawy będąca w turze po Polsce, 
wycieczka Polaków z Rumunji. Mili goście 


BILANS DYR. WOD. I KAN. ZA R.1928 9 


Dyrekcja wodociągów i kanalizacji 
przedstawiła magistratowi bilans i spra- 
wozdanie rachunkowe z wykonania budże 
tu przedsiębiorstwa wodociagów i kanali- 
zacji za r. 1928/29, zamykające sie ogólna 
isumą w dochodach i wydatkach 30.445. 
505 zł. 54 gr., wobec prelininowanych 
36.815.305 zł., t. j o 360.790 zł. 46 gr. 
mniej. 

Ostateczne wyniki. działalności omawia 
nego przedsiębiorstwa w okresie sprawo- 
zdawczym przedstawiaja się jak następu- 
je: w dziale ekspłoatacji wydatki i docho- 
Idy wyniosły po 19.063.019 zł. 74 gr., w 


| dziale renowacji po 1.600.306 zł. 12 gr. i 


w działe budowy po zł. 14.882.179 gr 68 


(co starmrowi razem wspomniane 30.445. | 


505 zł. 54 gr). 

W dziale eksploatacji przekroczono 
preliminarz o 23.113 zł. 74 gr., w dziale 
renowacji wydatkowano więcej niż preli- 
minowamo 'o 89.575 zł. 12 gr., w dziale 
budowy wydatkowano mniej o 482.488 
zł 22 gr. Bilans i sprawozdanie z wyko- 
nania budżetu za r. 1928/29 zamknięto 
bez zysków, ale i bez strat. 

Z zestawienia wykonanych inwestycyj 
wynika, że inwestycyj nieukończonych na 
l kwietnia 1928 r., wykończono je na sumę 


izt, 90 gr., na administrację, dozór technicz 
Jny i zużycie narzedzi wydatkowano 051. 
(458 zł. 48 gr Koszt realizacji pożyczki 
zagranicznej 1928 r. wyniósł 1.365, 530 
zł, co stanowi razem 12.187.058 zł. 38 gr. 


zabawią w stolicy 3 dni. W programie po- 
bytu jest: zwiedzanie miasta, Wilanowa) 


Inwestycyj nicukończonych pozostało na 
sumę 8.470.715 zł. 33 gr. Przewodów wo- 


i t. d. Wycieczką zajmuje stę prócz Komi- | gociagawych wybudowano w omawianym 
tetu Głównego Stowarzyszenie Opieka |czasie 51.280.37 metrów bieżacych na su- 


Polska nad Rodakami na Ojczyżnie. 


imę 2.705.683 zł. 19 gr. 
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1.000 DRZEW NA ŻOLIBORZU 
W r. b. przewidywane jest wysadze- 
|nie drzewami nowych ulic na Żoliborzu, 
a mianowicie: ul. Adama Mickiewicza 
(około 400 sztuk), Krasińskiego (około 
100), Kozietulskiego (80), Felińskiego 
(60), Al. Wojska Polskiego (140) i Ka- 
niowskiej (150). 

W ten sposób Żolivórz uzyska poważ- 
ne zadrzewienie w postaci dębów, klo- 
nów wełnistych, akacyj i kasztanów. Ro- 
boty te będą ukończone przed nastaniem 
zimy. 


ROBOTY BRUKARSKIE 

Ukończono budowę jezdni z kostki gra- 
nitowej na ul. Wolskiej i Grójeckiej na 
określonym odcinku 400 metrów, z kar 
mienia łamanego na ul. Mickiewicza | 
Zwycięzców, z polnego na Odolańsktej, 
Morszyńskiej i Równej. Ukonczono też re- 
mont jezdni asfaltowej na  Elektoralnej. 
Trwa asfaltowanie strony nieparzystej ul. 
Marszałkowskiej od Al. Jerozolimskiej do 
Wilczej, roboty przygotowawcze do wy- 
asfaltowania strony nieparzystej Krak.- 
Przedmieścia od Królewskiej do Trębac- 
kiej, częściowy remont jezdni asfałtowej 
na Brackiej i roboty przygotowawcze do 
wyasfaltowania wybrzeża Kościuszkow- 
skiego przed Szkołą Sztuk Pięknych. 

Trwa też budowa jezdni z kostki grani- 
towej na targowisku bydlęcem, z karnte- 
nia łamanego na Szczawnickiej, Zgier- 
skiej, Katowickiej, Obrońców, Bez Nazwy 
przy Bema, Wawelskiej i Krasińskiego 
Górnej, z kamienia polnego na Kazimie- 
rzowskiej, pl. Narutowicza, Siewierskiej, 
Dworskiej i Zagłoby, przebruk z kamienia 
polnego ul. Elekcyjnej, Barskiej i Radzy- 
mińskiej, przebruk jezdni z kostki rzędo- 
wej w Al. 3-go Maja, zmiana kostki 
drzewnej na wiadukcie Poniatowskiego, 
renowacja szosy Rakowieckiej, szprame- 
ksowanie nawierzchni szosy Sobieskiego, 
układanie kostki kamiennej w torach 
tramwajowych na Okopowej i Chałubiń- 
skiego. obie 

Nadto kontynuowane są ziemne roboty 
przygotowawcze do ułożenia jezdni na 
forcie Legjonów, Włodarzewskiej, For- 
|tecznej, Krasińskiego, Dolnej, Sułkow- 
skiego, Chełmżyńskiej i Powązkowskiej 
| przy wiadukcie. Wreszcie układano cho- 
dniki betonowe na Ratuszowej, na pl. 
Broni i na Hożej. 


PIERWSZA PRÓBA BUDOWY 
ELEWATORA LOKALNEGO 


Powiatowy związek komunalny w Ma- 
kowie, województwa warszawskiego, 
podjął inicjatywę wybudowania na tere- 
nie powiatu elewatora zbożowego o po- 
jemności około 400 ton, którego zada- 
niem byłoby magazynowanie i obrót zbo- 
lżem rolników, celem uniezależnienia 
się od zbytecznego pośrednictwa oraz 
usprawnienia warunków handlu, które ze 
względu na trudności komunikacyjne (jak 
i brak linji kolejowej) są nader alężkie. 

Jest to pierwsza próba budowy elewa- 
tora lokalnego przez instytucję komunal- 
ną. Projekt ten spotkał się z uznaniem ze 
strony zainteresowanych ministerstw. — 
Obecnie czynione są starania o uzyskanie 
odpowiednich kredytów w bankach pań- 
| stwowych na budowę. 


ZEPSUTA WINDA MAGISTRACKA. 


W calym gmachu magistratu na pl. 
Teatralnym istnieje jedna winda, z której 
korzystają liczni interesanci wydziału fi- 
nansowo-podatrowego b dyrekcji wodo- 
|ciagów i kanalizacji, położonych na 3 i 4 
piętrach, uiszczajacy podatki į wnoszący 
opłaty, przybywający po informacje etc. 
, Tymczasem winda psuje się coraz cześciej 
i coraz dłużej iest nieczynna. Nie watpi- 
my, że odpowiednie władze zainteresują 
się tą sprawą. 


+ PORACHUNKI PARTYJNE. 

W Falenicy pobito ciężko na tle po- 
rachunków partyjnych piekarza Wajsgros 
sa, którego uderzono iomem żelaznym tak 
silnie w głowę, że doznał peknięcia czasz- 
ki i w stanie ciężkim przewieziony został 
do Warszawy. Wobec tego, że ofiara na- 
padu jest mieprzytomna, dochodzenie na- 
razie jest zawieszome. 


„Nr. 186 


TEATRY 


REPERTUAR. 

TEATR WIELKI nieczynny. 

TEATR NARODOWY. Wobec wielkiego po- 
wodzenia, jakiem się cieszy świeżo wznowiona 
pełna humoru komedja  Bałuckiego „Gru- 
be Ryby“, koncertowo grana przez pp.: Mie- 
czysława Frenkla, Lindorfównę, Lenerównę, 
Junoszę - Gostomską, Justjana, Bednarczyka, 
Tadeusza Frenkla, Skarzyńskiego i Zejdow- 
skiego — zostaje ona w dalszym ciągu na afi- 
szu. 

PRZED PREMJERA KOMEDJI „WIOSNA 
NARODÓW W CICHYM ZAKĄTKU" 
W najbliższych dniach Teatr Narodowy wy 
stępuje z premjerą komedji Adolfa Nowaczyń 


skiego p. t. „Wiosna narodów w cichym zakat-| 
ku“. Komedja ta została nagrodzona na kon-, 


kursie krakowskim. Akcja rozgrywa się w Kra 
kowie w roku 1848 podczas stłumionego w za- 


rodku buntu przeciw rządowi wiedeńskiemu i | 


zawiera cały szereg scen kapitalnych, w któ- 
rych główne role odgrywają komiczne figury 
austrjackien dostojników i urzędników. Dosko- 
nale nakreślone przez autora postacie dają 
równiez sposobność wykonawcom do stworze- 
nia pierwszorzędnych kreacyj aktorskich. 

W nowości tej pod kierunkiem reżyserskim 
dyr. E. Chaberskiego biorą udział najlepsze 
siły Teatru Narodowego pp.: Ówiklińska, dyr. 
Solski, Węgrzyn, Mirska, Brydziński, Lindor- 
fówna, Gzylewska, Chmieliński, Orwid, Łusz- 
czewski, Tadeusz Frenkiel, Skarzyński, Szy- 
mański, Solarski, Zieliński, Norski, Zejdowski. | 
Nadto udział biora liczni statyści. 

Pracownie teatralne pod kierunkiem prof. 
Drabika przygotowują stylowe dekoracje i; 
kostjumy. | 

TEART LETNI. Dziś komedja Roberta Brac | 
co "Niewierna”, która przed 2 laty grana by- 
ła z wielkiem powodzeniem. Znakomitą obsa- 
dę tej komedji w rolach głównych tworzą pp.: 
. Ćwiklińska, Brydziński i Różycki. 

W pełnych próbach pod kierunkiem p. War- 
neckiego sensacyjna sztuka Bayarda Veilera 
„Proces Mary Dugan*, która od szeregu mie- 
sięcy nie schodzi z repertuaru scen zagranicz- 
nych. W nowości tej, która niewątpliwie osiąg- 
nie i u nas wielki sukces — biorą udział w ro- 
lach głównych pp.: Broniszówna, Smosarska, 
Justjan, Warnecki, Myszkiewicz oraz pp.: 
CMavecau, Różańska, Lenczewski. 


Teatr Polski 
Artyści. 


TEATR POLSKI. Codziennie pełna humoru | 5 


i sentymentu komedja amerykańska „Artyści* 
w koncertowem wykonaniu zespołu z Modze-| 
lewską, Zimińską, Jaraczem i Dominiakiem na 
czele. 


TEATR MAŁY. Codziennie zabawna kome- 


dja Kaweckiego „Para nie para“, na której 
publiczność doskonale się bawi, darząc okla- 
skami wyborowy zespół na czełe z Romanówną 
i Grabowskim. 


DZIECKO STRATOWANE PRZEZ KONIA 

We wsi Zastów pod Wawrem 18-letni Wła- | 
dysław Rusznic jadąc konno, najechał na 5-let- 
niego Tadeusza. Lepiankę, syna gospodarza tej 
że wsi. Chłopca, który doznał ogólnego potłu- 
czenia i złamamia prawego uda, przewieziono 
do szpitala przy ul. Kopernika. 


TRUP W WORKU 

W rzece Horyń, na terenie gminy Tuczyn 
(pow. Równe. woj. Wołyńskie) znaleziono tru- 
pa w worku z kamieniem wagi około 40 kig. 
W zwłokach rozpoznano mieszkańca futorów 
Horyfigrodzkich (gm. Tuczyn), Hawryła Woń- 
Czyka, Trup miał na szyi zaciśnięty sznurek 
z czego wynika, że W. najpierw był uduszony, 
a następnie wrzucony do wody. © dokonanie, 
mordu podejrzana jest żona zamordowanego, 
która aresztowano. 


ŚMIERTELNA BÓJKA. 
We wsi Kniaże (pow. Śniatyń. woj. Stani- 
sławowskie), podczas wynikłej bójki pomiędzy 
mieszkańcami tejże wsi, Merłukiem Łesiem i 
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CZYTAJCIE WSZYSCY 


najbardziej 
miesięcznik 


w Polsce 
ilustrowany wydawany przez 


rozpowszechniony 


Dom Prasy Katolickiej, redagowany przez 
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Rodzina Polska zamieszcza 


utwory literackie najlepszych 


mistrzów pióra, podaje oceny nowych książek, zawiera rozprawy 
artystyczno-sprawozdawcze. 


4) Sylwetki z XIX i XX stulecia. 


6) Nowelki i powieści. 
7) „Z księgi pielgrzyma” (aktualne 
8) Dział kobiecy (głosy kobiet o 


W KAŻDYM NUMERZE ZNAJDUJĄ SIĘ: 
1) Dział krajoznawczy i przyrodniczy, 
2) Malarstwo polskie i zagraniczne. 
3) Z wiedzy, literatury i sztuki (spostrzeżenia i uwagi). 


q 


5) Na falach czasu (przegląd społeczno-polityczny). 


wskazania dla duszy i serca). 
sobie, moda, rady dla gospodyń). 


9) Kącik dla dzieci (bajki, szarady, zagadki). 
W RODZINIE POLSKIEJ ZAĄMIESZCZALI DOTĄD SWOJE UTWORY: 


Zyśmunt Bartkiewicz 
Józef Birkenmajer 

Juljan Ejsmond 

Juljan Fałat 

Kazimiera Iłakowiczówna 
Jerzy Kossowski 


Zofja Kossak — Szczucka i inni. 


Stanisław Miłaszewski 
Dr. K. M. Morawski 
Stanisław Niewiadomski. 


Ignacy Okrza-Grabowski 
Jan Pietrzycki 

Marja Podziewiczówna 
Karol Hubert Rostworowski 
Anna Słończyńska 

Józef hr. Tyszkiewicz 

Józef Weyssenhoff 

Maciej Wierzbiński 

Zofja Załeska 

Emil Ześadłowicz 


Około 25 artystycznie wykonanych ilustracyj zdobi każdy numer Rodziny Polskiej. 


Prenumerata wynosi: 


rocznie 4 10.— zł 
półtocznie Si. Fx 
kwartalnie . . 250, 


Cena pojedyńczego numeru (52 stron dużego formatu 1, zł). 


Adres redakcji 


WARSZAWA, ul. 
Tel. 240-15 i 503-59. 
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Sktad sukna i kortów 


DAWNIEJ 


w Warszawie, ulica Senatorska Mr. 11. 
Wielki wybór towarów z fabryk krajowych i zagranicznych 
Dla Przewielebnego Duchowieństwa 10%, rabatu. 


i administracji: 


KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE Nr. 71. 


P. K. O. 14654. 
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OFIARY BÓJEK I NAPADÓW 
W ciągu doby ubiegłej Pogotowie udzieliło 
pomocy w antbulatorjum lub na miejscu wy- | 
padków 4 osobom, poszwankowanym w czasie 
bójek lub napadów. Są to: Jan Góla, lat 29, 
mechanik, Bolesław Grzelak, lat 37, szewc. Cha 


na Zarębska, lat 40, przy mężu, Josek Frydman, | 


lat 25, kamasznik. 


OFIARA KAPIELI 
Wprost ul. Modlińskiej Nr. 45, na Pelco- 
wiźnie, podczas kąpieli w Wiśle natrafił na głę 
bię i utonał 19-letni Feliks Stryjczyk, szewc. 
Zwłoki wydobyto i przewieziono do prosektor- 
jam. 


ZNACZNA KRADZIEŻ 

W Otwocku, 

nymt', za pomoca wyjęcia szyby w oknie, do- 

stali się złodzieje „lipkarze* do pokoju loka- 

torki Mostkówny i skradli różne cenne rze- 
czy — na ogólną sumę 6,290 zł. 


KRADZIEŻE 

Z fabryki p. f. „Świętojerskie Zakłady Przemy- | 
słowe'* (Śto-Jerska 10) skradziono płytki mo- 
siężne i ołowiane obsady do igicl. Ogólnej war 
tości 5,000 zł. 

— Z garażu przy ul. Twardej 58 — z sa- 
mochodu Michała Róga — 1 Magneto, dźwig, 
4 klucze i 2 dętki — ogólnej wartości 600) zł. 

— Z samochodu przy ul. Nałewki 13, Bro- 


Mikołajem Wojewódką, ten ostatni zadał Mer- | 


lukowi śmiertelny cios nożem w serce. Za- 


bójcę aresztowano. 


nisławowi Petenowi (Łódź) — przędzę war- 
tości 1000 zł. 


w pensjonacie „Nowoczes- | 


FUTRA na RATY 


na najdogodniejzych warunkach, przez czer- 
wiec, lipiec i sierpień 40 proc taniej niż wszę- 
dzie, tylko w firmie | 


„SOBOL! 
WARSZAWA, ULIGA DZIELNA Nr. 5 m. 34. TEL. Nr. 245-31. 


| Dla panów urzędników i wojskowych specjalnie 

| duży rabat. 

Odpowiedzialnym 1 stałym klijentom baz zaliczki 

|Jak również przyjmujemy wszelkie obstalunki, 

przeróbki, przemodełowania i do farbowania | 
systemem Lipskim. 


T 


Czas i przestrzeń zwycięża 
SAMOLOT 


„| Mały Aposteł 


RPO] 


TANIO 


SZYBKO 
BEZPIECZNIE 


ls AMOLOTY 
Polskich Lini Lotniczych 


przewożą codeiennie pasa: 
żerów, pocztę i towary 


sieć komunikacji powietrznej obejmuje: 


Bydgoszcz - Katowice - Kraków. 
ustnie - pisemnie - telefonicznie 


Lwów - Poznań - Warszawa- 
BYDGOSZCZ 


Gdańsk - Brno - Wien 
informujcie się: 
Lotnisko Tel. 19-19. 
KATOWICE 
Lotnisko Tel. 135 i 145. 


KRAKOW 
BIURO MIEJSKIE | 


ul. Szpitalna 32. 
32-22. 
LWW. 
~ BIURO 1 MIEJSKIE | Lotnisko, Skniłów 


Latnisko-Rakow ce 


byc Tel. 25-45, 


ą 


ul. Jagiellońska 20. i Dole Janowskie 


Tel. 15-71. Tel. 29-36, 
POZNAFI 
BIURO MIEJSKIE 
Wały Lotnisko — Ławica 
Zygmunta Starego 4 Tel. 67-11. 
Tel. 55-16. 


WARSZAWA 
BIURO ZARZĄDU 
Marszałknwska 138. 


Lotnisko—Mokotów 
Tel. 5-71, 5-72, 5-73, 


wejście z ul. RODY 
Tel 8-50, 
GDANSK 
Lotnisko 
Wrzeszcz-Langfuhr Tel. 415-51. 


BRNO 
Letiste 
Tel. 42-66. 


WIEN — 


Biuro Reprezentacji Lotnisko- Aspern 
I. Tegetihoffstrasse 7 Tel. 
Tei. R-21-0-84 R. 4939-5-60. 


W miejscowościach posłtadających komunikacje 


o. 


powietrzną sprzedałą bilety i udzielają informacyj 
również balskie Biura Podróży „ORBIS“, oraz 
oddziały „Międzynarodowego Towarzystwa Wa- 
gonów Sypiałnych*, 


Gd szeregu lat wychodzi w War- 
szawie nader mile pisemko mig- 
sięczne dla dzieci p. t. 


L 


, U X. GADOWSKIEGO (Bochnia) na- 


być można: 


Wielki 


torów 


zastęp jeśo prenumera- 
świadczy o poczytności 
tego pisma. 


Prosimy zrobić próbę 
i zamówić gazetę 
w administracji 


Warszawa, Kraš. Frzedm. 71 


Prenumerata roszna 2 ri. 


Pasażerowie — poczta — towary. 
Tanio — bezpiecznie — wygodnie. 
Codzienna komunikacja między Bydgosz- 
czą, Katowicami, Krakowem, Lwowem, 
Poznaniem. Warszawa, Gdańskiem, 
Bmem i Wiedniem. 


Wożny samotny w starszym wieku. 
uczciwy, inteligentny, piśmieniy, z dobre- 
mi świadectwami, uprzejmie prosi o jakie 
kotwiek zajęcie. 

Zgioszenia: Józef Bieńkowski, Mary- 
imoencka 28, tel. 
179-84. 


od godz. 4-ej do T-ej, | 


|il. Katechizm Większy po ZŁ 3.60 
Il. Katechizm Mały dla kl. 314 ,„ 1.80 
Il Wyciąg Katech., brosz. „ 0.80 

dito oprawny 7 ALSZO 

| Dzieje Kościoła, dla sem. w opr. „ 5— 
| Krótka Historia Kościoła 471.20 
Katechczy Biblijne „ 4— 
Psychołogia wychowania „ 4.50 
Upominek duchowny są WZ 


modlitewnik dla 
po zł. 1—, 


Dobry Pasterz, 
dzieci małych, 
1.50, ZENI-SH 

| Dobry Pasterz, dla starszych, opr., 
pó 41150, 2. A.3:7%4%i4—. 

Tegoż autora Hist, Kościoła dla 
gimn. (2 część), Mała Biblijna 
i Dzieje Biblijne są do nabycia 
w Książnicy Atlas, (Lwów, ul. 
Czackiego 12). 


| 


AM FI B PAROBORSZESA Nr. 186 


PRACOWNIA ARTYSTYCZNO-RZEŻBIARSKA 
i 
MECHANICZNA FABRYKA KAMIENIARSKA 


R. S. LUBOWIECKIEGO 


S WARSZAWA, ul. DZIKA 68 
KONTO P. K. 0. 8.831. (dom własny). TELEFON Nr. 42-88, 


WYCHODZI NA NIEDZIELĘ, KOSZTUJE ROCZ. 24, KWART. 6, MIES. 2 zł. 


Przegląd Katolicki omawia zagadnienia religijne, 
społeczne i kulturalne; orjentuje w aktualnych 
kwestjach pod kątem widzenia etyki katolickiej. 
Przegląd Katolicki ma obszerną kronikę zagra- 
niczną, dotyczącą życia katolickiego i akcji kato- = 
lickiej, umieszcza recenzje nowych książek pol- 
—  — — skich i zagranicznych. _ — — — 


Jedyny w swym rodzaju tygodnik — niezbędny dla 


WYKONYWA: POSIADA NA 
SKŁADZIE: 
Pomniki gotowe z gra- 
nitu, marmuru i kamie- 
nia. 


Biusta, portrety w pła- 
skorzeźbie,z marmuru, 
bronzu i kamienia. 


FIGURY ŚWIĘTYCH: ROBOTY KOŚCIELNE: każdego światłtego katolika. 
i allegoryczne, z ka- Ołtarze, chrzcielnice, Redakcja i Administracja: 
mienia, marmuru i kropielnice, pomniki WARSZAWA, KRAK. PRZEDMIEŚCIE 71. 


bronzu. ścienne i t. p. 


GDZIE KUPOWAĆ W WARSZAWIE? 


NOWOCZESNA WYTWÓRNIA | EBEDODED ESEE KUET KIRNA R ZAKŁAD OGRODNICZY 
STEMPLI I KLISZ i 
Eo . PRYLIASKIEGO | ZAN, SZMIDT 


Z. GĄSIOROWSKI Al, Jerozolimskie Kr. 27. teleron 415-23. 
WARSZAWA, ul, ŻYTNIA 27. Hodowla kwiatów ciętych i donez- 


s Szybki kurs nauczania jazdy kowych. 
— BUTY ZDROWIA praktycznie i teoretycznie. i 
TAPICER-DEKORATOR PATEFONY prawdziwe SZEWÓ ORO PEDYSTA (Kursy zawodowe i amatorskie), | 


PZA przeróbki pol] | poleca (GŁÓWNY SKŁAW A A IERNACKI 


OPTYK 


ST. RUDZKI z Kijowa 


Warszawa, Nowy-Świat 40. 
w podwórzu gdzie kino | 


Po5 zł, tygodniowo 


Wyżymaczki amerykańskie, 
nakrycia Norblina i Frażeta, 
łodownie pokojowe, maszyn- 
ki do robienia lodów, apara- 
ty „Wecka*, primusy, por- 
celana, szkło i naczynia ku- 
chenne. 


MEBLE, CENY wyłątkowo niz- 
kie, lecz gotówką. Pro- 
szą sprawdzić! Sypłalmie, jadalnie 


wyjątkowo niskich cenach i tylko gabinety, salonów wybór, pojedyń- 


częściowy kredyt HOZA 2 


LL w pierwszarzędnym gatunku kana- Z 
„WYGODA py 1 fotele KLUBOWE, kryte skó- DAM KLIMKIEWIC 8 e I onE RE 22 
rą, wszelkierni materjami, otoma- » Marszałkowska 154 s EJ kl I 49. R e k I ama jest boty, kr e Ale szemi rae 
Marszałkowska 38 m. 20. ny, fappzany; kozety, i go- Warunki dosodne e Ora na cdźwi ni otoman Świe kozetki, tapczeny 
we i na obstałunki. £ . 
PoE” PAŁ Telefon 533.73. g a Ewentualnie odpowiedzialnym 


Cenniki bezpłatnie. DED OR? OZNA 
HANDLU 


zooo 


apee ] Dr. MED. 
ZAKŁAD ZDOBNICTWA ROŚLINNEGO | B-cia BABICZ JERZY ZALEWSKI] Zakład Ogrodniczy 


Michał Kordas juwiesiS-ka "erze Żytna 34 Warszawa Solec te ||, OWOCE A, STRZELECKI 


tai. 258-72. 
| Lustra meblowe i galanteryjne, lzy lekarskie 


kła tech szelt: l 
boty w zukres szkiarstwa wcho- |] Praga, Targowa 84 m. 2 || WARSZAWA PŁOCKA 52. 
telefon, 77-83 od 4 do 21/,, 


TAJEMNICĄ ZDOBYCIA SWIEZEJ I PIĘKNEJ CERY 


Dbajcie o świeżą i piękną cerę! Wybierajcie ze szczególną staranno- 
ścią środki kosmetyczne, gdyż wszelkie zabiegi, dające zbyt szybko efek- 
towne skutki, rujnują w krótkim czasie cerę na zawsze. 

Po długoletnich badaniach udało się chemikom BERLIŃSKIEGO LA- 
BORATOBJUM KOSMETYCZNEGO zdobyć tajemnicę młodej i pięknej 
twarzy o cudownie świeżej cerze, tryskającej zdrowiem i młodością. 


NA RATY I ZA GOTÓWKĘ! 
wykwintne-ubiory 
męskie 
poleca firma: 


CZYŻEWSKI Złota 15. 


poleca własne] hadowil: rośliny szkłarmowe i gruntowe w donicz- 
kach i na kwiat cięty, oraz wszelkiego rodzaju wyroby z kwiatów 


KAPELUSZE 


BALUSTRADY 


schody. okna, kolu- 
mny roboty Šlusar- 
skia po cenach 

Sj konkurencyjnych so- 
oraz czapki płócienne Ikinie wykonywa 


PIÓRA WIECZNE 


reparuje specjalny zakład po ce- 
nach przystępnych 


S. Kuliński i $. Zając 


FILCOWE, 


PN SŁOMKOWE. 
a" PANAMY, 


kowy-Swiat 33 w podwórzu. PŁYN SIMI Berl. Labor. Kosmet. ostatni tego rodzaju wynalazek 
Tel. 149-29. w modnych fasonach. J. KRYGIEL Fedetowa 10. tel. 53-18, w dziedzinie kosmetyki, otrzymany zapomocą specjalnej nowej metody, 
poleca: r usuwa po krótkiem użyciu wszełkie nieczystości skóry: wągry, fałdy, 

zany zmarszczki i nienaturalne zaczerwienienia skóry, nadając jej kwitnący 


i młodociany wygląd. 

PŁYN SIMI ułatwia cyrkulację krwi, wchłaniając zużyte soki. 
powoduje dopływ świeżej limfy z głębszych tkanek podskórnych. 
PŁYN SIMI nadaje soczystości suchej cerze 1 odtłuszcza 

cerę Iśniącą, przyczem jest absolutnie nieszkodliwy, jak to 


POCHM AR A | MEBLE seyzze raizanier 


Wybór wielki! 
ZGODA 3. TEL. 79-24. Sypłalnie, Jadalnie, gabinety. Kre- 
densy, stoły, krzesła. Otomany, 
tapczany, kozetki. Brystolki, oka- 


PIECE SZRAJBERA "seyżzenme” | aies zeony 1 komplety ukosa 


Farby lakiery i chemikalja 
Zdzisław Rudnicki 


Warszawa, Podwale 13 | Moena i trwala konstrukcja ET PZ A „Ć stwierdzili specjaliści. 
tel. 535-22 i 191-80. stała hermetyczność, a skut- | „FLO RIDAAU, DO NABYCTA W SKŁADACH APTECZNYCH I PERFUMERJACH 
kiem tego 50°, oszczędności | Chmielna 41, róg SR RAI | UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownietwa 


= opału w porównaniu do wszyst- 
kich pieców kaflowych. 

NA RATY Zbędność corocznych remon- 

tów. estetyka. gwarancja, ta- 

KARPOWICZ WACŁAW |niość. Przeszło 50000 sztuk 


= gądać tylko SLMJ, 


sid ma i MEDALE ZŁOTE: KRAWIEC C Borkowski || VEDLE LUKSUSOWE, Gabinety, jadal- 


Petarsburg 1916 r., Warszawa 1927 r. | MĘSKI nie, sypialnie, sałony mahoniowe, 
W Warazawie, Marszałkowska 39-a, złocone, klubowe garnitury skó- 


— 


Miodowa 6, tel. 152-20. |w użyciu zatwierdzone przez cza y ki I ORTOPEDA Telefon 235-% t A Gl 2 Macko 
E m 
o WERSIE ia, palta wszystkie ministerstwa i urzędy z m ę 5 k | e | ANT. KUGLER Przyjmuje obstałunki z własnych niebywale mzkich sanachi lecz A 
; b A Ą ini A i powierzonych materjałów, tówką.— Proszę sprawdzić! Ewentu- 
matecjały tokciowe, kamgarmy, ga- | Wynalazek i wyrób całkowicie polskie. MARSZAŁKOWSKA Nr. 42 alalek SdRoWiEdziAtn 
j ym częściowy 
KAROL STEGNER ul. Trębacka 11, | A ZA 149 


kredyt. Krucza 34, STEFANSKi 


teleton 146-52. I 
Prosimy adres zachować. 


Obuwie. 


| E E a KAROL, SARAIRER kDa Solłdnym udzielamy kredytu. 


w Warszawie, ul. Grójecka 33, tel. 320-33. 


Poleca najnow- 
szych ulepszeń: 


| Gitzy patentowane 2 pedwdłną 
watką DANDY“ patent Nr. 714 


JAN ŚNIEGUŁA 


ZAKŁAD 
KAMIENIARSK. 


NA RATY I ZA GOTÓWKĘ 


Wykwintne okrycia damskie, mę- 


Warszawskie Zakłady Konfekcyjne 


Sp. z ogr. odp. 


protezy, aparaty 
ortopedyczne, pa- 


i i kie, uezniowskie, dziecięce oraz s brzuszne i Polskiej wytwórni gilz w h 
Biuro w Warszawie, uł. Podwale 13 kóntekcje damśkj cd y ykonywa: 
ą oddaję na dogod- Ę 
teletony 191-BO | 335-22. UL. NOWOGRODZKA 25. nych warunkach. przepuklinowe, „ZNICZ: Roboty marmurowe, granitowe z 


płaskowca i reperacje takowych. 
Ceny konkurencyjne. 


Nowy-Śwłał Nr. 38. Tal. Nr. 145-92. 


wkładki na płaską || Bronisław Szybowski I S-ka 


stopę i obuwie 
ortopedyczne Warsrnwa, Marszałkowska 49, tel. 162-48, 


Poleca wykwintną robotę ze swo- 
ich i z powierzonych materjałów. 
Solidnym udziela kredytu. 


Selidna robota. Ceny konkurencyjne | 


L. Szabłowski, Bracka 6. 


Własne wytwórnie: Odzież 
konfekcyjna, odzież techniczna, 
bielizna sportowa, umundurowania. 


CENA NU ME RU w Warszawie ina warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 śr. zagranicą zł. 8 


CENY OGŁOSZEN: Za wysokość I milim, lub za jego miejsce. przed tekstem (układ 4-szpaltowy) 70 gr. w tekście (uklad 4-szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem 
zwyczajne) układ 8 szpaltowy 30 gr. Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50% taniej. Ogłoszenia tabełaryczne i fantazyjne skośne) o 50% drożej. 
Ogłoszenia Przyjmuje się tylko za gotówkę, 


Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Mrak. Przedm. 71. Telefon Redakcji 503-59. Aóćministracji 240-15. T. M. ©. 19.719. 
i ma 
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